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E. 
„Rzeczy tyczące się naukowości 
i wychowania. 


$. 1. 
Czy czytanie i objaśnienie ewanielij niedzielnych 
i świątecznych jest w szkole potrzebnem 
i jak je prowadzić? 


Jeżeli kształcenie młodzieży zawisło na ugrun- 
towaniu religijnóm, tedy nie podpada wątpliwości, że 
wyjaśnienie ewanielij niedzielnych i świąt uroczym 
stych od nauk szkolnych wyłączyć nie wypada. Na- 
uka szkolna, jeżeli nie jest przejętą duchem religij- 


ności, chociażby z resztą była najwybomiejszą, ni- 


gdy nie ukształci generacyi pobożnćj. Kształcenie 
zatóm młodzieży, jeżeli ma być kształceniem w zna- 
czeniu słowa tego, musi pochodzić od Boga — "musi 
naprowadzić do Boga; albowiem bez tój dążności 
nie tylko, że nie przynosi owoców dobrych, ale o~ 
wszem rodzi, ona owoce złe, — Czas obecny, mimo 
tego, Ze choć częściowo jeszcze hołduje Świato- 


wości, t. j. duchowi czasu; przecież czas ten nie tylko, 
Że tę zasługę sobie zjednał, iż niebezpieczeństwo 
Szkolnictwa modnego — światowego uznał, owszem, 
niebezpieczeństwo to głośno już ogłaszał. Środek 
takowy, t.j. środek kształcenia religijnego, lubo w o- 


góle znany, ale nie dosyć jeszcze oceriony i pielę- 


gnowany, jest między innémi — czyłanie i obja- 


śnienie ewanielij niedzielnych è świątecznych. 
*Kośc,iSzk, RokI, Zesz.9. 1 
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Dawniéj, szezególniéj w Niemezoch, bywał ten chwa- 
jebny zwyczaj, że w sobotę odczytywano w szkole 
ewanielią niedzieli następującej i stósownie do poje- 
cia dziecińskiego ją objaśniano. Zdaje sig, Ze w cza- 
sie obecnym zwyczaj ten tak piękny i nader korzy- 
stny poszedł w zapomnienie, mimo tego, że gorliwi 
pasterze tu i ówdzie uwagę parafian swoich ciągle 


na ten przedmiot zwracają i do tego zwyczaju na-, 


kłaniają. Jeżeli się to jednak. istotnie ma. urzeczy- 
'wistnić, winna i szkoła dołożyć sig do tego, a sta- 


nie sig to bez wątpienia, skoro się panowie nauczy- | 


ciele i koledzy szczerze do tego przyłożą. Cóż pro- 
szę po wszystkich naukach i umiejętnościach na świe” 
cie, jeżeli prawdziwéj religijności w umysły dzieciń- 
skie nie zasiejemy! Nie dosyć często w tym wzglę- 
dzie odezwać się powinniśmy, bo dosyć. często nie- 
stety widać brak religijności prawdziwej! 
Korzyści z czytania i objaśnienia ewanielij przy- 
padających, jeżeli się to stósownie. uskutecznia, SĄ 
względem kształcenia się religijnego wielką dla mło- 
dzieży wartością, a to z następujących względów: 
a, Czytaniem penikopów czyli rozdziałów, ewa- 
nielij niedzielnych etc. .i uczeniem się ich na 
pamięć, zapoznają się dzieci z najpotrzebniej- 


szemi i najważniejszemi miejscami Pisma ŚW: 


a nie zostanie im to w pamięci tylko przez 
ciąg czasu szkolnego, ale nawet przez całe 
Łycie. Przypuściwszy bowiem, iż od czasu 
tego, gdzie dziecko już czytać umie i czytany 
ustęp zrozumie, t, j. zwykle od 10 roku Ży- 
cia — kiedy mówię rok rocznie ewanielie te 
im czytane, objaśniane i na pamięć nauczane 
. będą — przy wystąpieniu ze szkoły, z treścią 
„tychże dostatecznie obcznają się; a Zo: wiaże* 
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nia na umysł i serce dziecięcia najmocniejszo 
i najtrwalszo są w wieku lat młodych, wów- 
czas, choćby te wrażenia im niejaki czas uspio= 
nemi: zostały, — przy najlżejszóm poruszeniu 
tém silniéj one się obudzą. Słowo zaś: boże, 


- w połączeniu z łaską niebieską, tak dziwny wy- 


wiera wpływ na serce człowieka, Ze każdy 
tyle powinien z tego korzystać, o ile tylko być 


"może. (2. Tym. 3, 16—17.) W takich rozdzia- 


łach: ewan. $. choć nie całe jest zawarte Pismo 
SW. przecież znajduje się w nich to, co jest naj- 
potrzebniejszóm. — Co się zaś tyczy wyją= 
tków z listów apostolskich z ewanieliami połą- 


-czonemi, takowych objaśnień -zostawia się u- 


'czniom dojrzalszym dla tego, Że treść w nich 


" zawarta trudniéj jest do zrozumienia, a i obja- 


¿Snienie nieco jest trudniejsze. 


b; ‘Objagnieniem tychże ewanielij poznają: dzieśi pra- 
-os «wy sens wielu miejse trudnych Pisma $w., a 


jest przytóm ten skutek dobry, Że i w później- 
szym, dojrzalszym wieku, zdrową, właściwą i 
dokładną myśl mieć będą. Samo uczenie się 
rozdz.ewan. bez'objaśnień na nieby się nie przy= 


dało; owszem w-.nie jednym względzie szkodli-- 


wyby wpływ wywrzeć mogło, -Grzegorz Wielki 
tak: się o tém wyraża, Że ei,cosłowo zakonu nie do- 
brze rozumieją, zamieniają-pokarm zbawienny na 
truciznę, zabijając się nim jako narzędziem Ze- 
laznóm, a które było przeznaczone dla ulecze- 
nia — światło żywota takowi w noe zamieniają. 
Tak szkodliwóm może być i czytanie peniko- 


= pów ewanielicznych, bez dostatecznego  obja- 

"» śnienia, jak n. p. to miejsce o niesprawiedliwym 

> Sząfąrzu u Łuk. 16, 1—9, albo o służeęniu Bor 
, 1* 


€, 


- 432 
gu i mamonie, u Mat. 6, 24—33. Toż gamo i 


tém więcój rozumie się o wyjątkach z listów 


apostolskich. Samo się przez się rozumie, Że 
objaśnienia takowe dziać się powinny za po- 


« zwoleniem właściwego pasterza i to bardzo do- 


godnie wówczas, gdy nauczyciel posiada wy- 
borne owe dzieło, wychodzące w księgarni i dru» 
karni W. Stefańskiego w Poznaniu, pod tytułem: 
„Zbiór dzieł katolickich ku uświęceniu i zbudo- 
wania; Ks. Goffiniego.* Dzieło to w ręku każ- 
dego nauczyciela znajdować się powinno. Po 
ukończonóm tedy objaśnieniu wypytywać nale- 
Ży dzieci, dla przekonania, czy rzecz cała po- 
jętą została; tym końcem nie źleby było, gdyby 
dojrzalsi uczniowie objaśnienia takowe, co do 
treści najglówniejszéj, napisali, bo przez to` 
ćwiczą się w wyrażeniu się pismienném nietyl- 
ko, ale słyszana nauka utkwi im tém mocniéj 
w pamięci. Zaiste, nie mała korzyść w po- 
dwojonym tym względzie! 
Ewanielie niedz. i t. d, przedstawiają nam na- 
uke wiary i obyczajów we wzajemném i ści- 
głóm ich połączeniu, a tem samém staje nam 
ona się obfitszą w przyszłości, mianowicie zaś 


'nauka wiary. Ta jest fandamentem nauki oby- 


ezajowéj, bo jak roślina bez korzenia usycha, 
tak samo nauka obyczajowa bez nauki wiary; 
obie są w najściślejszym z sobą związku, Je- 
dno bez drugiego, t. j. nauka obyczajowa bez 
nauki wiary podobnąby była do budynku wy- 
stawionego na piasku bez fundamentu.. Jak 
roślina ssie soki pożywne korzeniami, tak samo 


` nauka obyczajowa uświetnia i wzmacnia się 


nauką wiary, — Nauka obyczajowa: „Chodź= 
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cie droga sprawiedliwości! bez nauki wiary: 
„Bóg jest święty i sprawiedliwy,“ podobnąby 


© była do kruszcu brzmiącego; a stąd jasno wy- 


nika owa potrzeba, że jedna nauka z drugą ści- 
śle zsobą złączona być powinna. Jako ziemia 
odbiera światło i ciepło od słońca, nadająca jéj 
wzrost i plon, tak samo i umysł dziecięcy, 
wzbudzony i rozgrzany naukami religii Św., 
wzrasta i umacnia się. Syn boży, Zbawiciel nasz, 
tak postępował Z żądaniem n. p. czystości ` 
serca, miłosierdzia, łagodności i t. d., zarazem 
połączył obietnicę, Że Boga oglądać będziem, 
Ze miłosierdzia dostapimy, Że dziećmi bożemi 
nazwani będziemy i t. d: (Mat. 5, 4— 12.) Nie 
chcąc tedy tylko wpajać w dzieci wiadomo= 
ści religijne, potrzeba owszem wiadomości te 
i do życia zastósować i wprowadzić, a przy- 
kładem Jezusa i Apostołów naukę i życie w je- 


«ng połączymy harmonią. Gdzież więc jest 


= d, 


najśliczniejsza do tego pobudka, jeżeli nie przy 
czytaniu i objaśnieniu ewan: Św. i listów apo- 


. stolskich? — Przykładem niżćj podanym poda 
się sposób, jak w téj mierze, t.j. rozbiorem eW., 


sobie postąpić. E 

Nauczyciel ma daléj piękną sposobność wyja- 
śnić dzieciom znaczenie świąt i części roku 
kościelnego. Rok kościęlny katolicki wyobraża 
uroczystościami swojemi całe Życie człowieka 
i wzywa go zarazem, by życie doczesne w po=" 
łączeniu z Chrystusem prowadził. Rok zatóm 
kościelny tak przy rozpoczęciu, jako i przy końcu 
swoim poważny i głęboki obejmuje obraz; jest on 
bowiem swemi uroczystemi obchodami, połączo= 


* nemi naukami świętemi, jako też ze znaczenia 
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mi religijnemi:—- wieczném przypomnieniem bo= 


skości, a zarazem uprzejmóm przypomnieniem 
pieśmiertelnćj. istności naszej. Jeżelić więc i dzie- 
ci nasze wezwanie to: mają naśladować — jeżeli 
i one godnie mają obchodzić święta i czasy u- 
roczystości — w ów czas powinny koniecznie 
poznać znaczenie onych świąt i uroczystości. 
Święta i uroczystości mają im być przypomnie- 
niem dobrodziejstw boskich, mają je obchodzić 


na cześć Świętych Pańskich, a zatóm ku wier- 


nemu ich naśladowaniu. Czy się té tak isto- 


` tnie i powszechnie dzieje? Zaiste niel: Czcigo- 


e; 


dne zamiary kościoła św. niewiadomością. wielu 
bywają zaniechane ;: dla tego t6ż to nie dosyć 
wcześnie młodzież naszą względem znaczeń 
ezęści roku kościelnego zainformować można, tóm 
bardziej, że eo za młodu zwykło się czynić, co się 


/ im wpaja, to się ich niezgubną stanie własnością. 
Sty Ambroży w tym względzie. tak się wyraził: 


„Quo praestantior eausa, eo debet esse cura at- 
tentior.* (Im ważniejsza jest rzecz, na tém 
większą ona troskliwość zasługuje.) Nie jest- 
Ze tedy szkoła miejscem najstósowniejszém 


- dla dzieci, by im sens i znaczenie części ro- 


ku kościelnego tam wykładać? A najlepszą :po- 
budkę dają nam więc ewanielie i t. d., ponie- 
waż treść już wskazuje, w któréj części roku 
się znajdujemy, albo jaką właśnie pamiątkę ob- 
chodzimy, 

Ewanielie niedzielne i t. d. dają nauczycielowi 
jeszcze i tę sposobność, że sposobem powta- 
rzającym może objaśnić ceremonie i święcenia 
kościelne. Być może, Że na końcu roku ko- 
ścielnego, albo, gdy nauką katechizmowa się 
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kończy, nauczyciele ceremonie kościelne téZ 
wykładają; ale mnogością innych objektów szkol- 
nych, nauka ta albo małe co, albo wcale: spa= 
miętaną nie będzie, a to dla tego, Że jéj bra- 
knie podpory należytćj — wyobrażenia dosta= 
tecznego. Nauczyciel niezadowolniony ze zwią= 
zkowego swego wykładu ceremonij i święceń 
kościelnych, nie zaniecha zapewne podanćj mu 
sposobności, by powtórzyć objaśnienia tychże 
ceremonij, bo przez to powtarzanie trwalszg- 
dzieciom będzie w pamięci. Ceremonie kościelne 
są nadto 'dość powabne, aby uwagę ich w wyż- 
szym stopniu zajęły. Dziecko na "wszystko 
z ciekawością uważa, eo kapłan w kościele 


- sprawuje, osobliwie a ceremonie Świąt szcze= 


gólnych, więcój znaczenia pełnych. Korzystając. 
z każdego momentu sprzyjającego, trzeba za» 
siewać, póki czas po temu. Czas taki sprzyja- 
jący znachodzimy więc przy czytaniu i objaśnie= 
niu penikopów ewan. niedz, w takowych dniach, 
gdzie się obszerniejsze sprawują ceremonie ko- 


«Scielno. PEET, 
Objaśnieniem ewanielij niedz: przysposabiają sig 
„nareszcie dzieci do zrozumienia i pojęcia kaza- 


© mia na niedzielę lub święto następujące. Lubo 


tego po uczniach szkoły elementarnéj żądać nie 
można, ażeby wykład obszerniejszy, jakim jest 
kazanie, z uwagą niezmordowaną słuchały, je- 
dnakże, skoro już do tego są przysposobione, 
obawiać się tego cale nie potrzeba, albowiem 
ich uwaga do tego przedmiotu juź jest przy 
sposobiong — osnowa ta nie jest im zupełnie 
obcą. Ażeby więc kształcić chętnych słucha= 
czy słowa bożego we wieku dojrzalszym, WCZe= 
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i3: śnie dzieci do tego wezwyczajać potrzeba, a do 
tego posłużą znowu ewanielie niedzielne, 

Z tego, co się wyżćj powiedziało, pokazuje się, 
jak obfitóm źródłem kształcenia religijnego być może 
przez gorliwe i troskliwe użytkowanie ewanielij nie- 
dzielnych i dni uroczystych. Prócz „Szkółki nie- 
dzielnćj,* w któréj są ewanielie z objaśnieniami na 
rok cały, zaleca się powtórnie wyżćj wzmiankowane 
dzieło Ks. Goffiniego, które jedynóm jest. dziełem 
tego rodzaju. 

Pozostaje nareszcie jeszcze pokazać przykładem, 
- jak połączenie ścisłe nauki wiary i obyezajowéj, za 
pomocą ewanieliów, załatwione i do Życia zastóso- 
wane być może. Tym końcem weźmiemy ewanielią 
na niedzielę czwartą po Trzech królach, u Mat. 8, 
23—27.: „Onego czasu, gdy Jezus wstąpił w łódź, 
weszli za nim uczniowie jego. A otó wzruszenie 
wielkie stało się na morzu, tak, iż wały łódź okry- 
wały: a on spał. -I przystąpili kniemu uczniowie 
jego, i obudzili go, mówiąc: Panie zachowaj nas, _ 
giniemy! I rzekł im Jezus: Czemuście bojaźliwi, 
- malowierni? Tedy wstawszy rozkazał wiatrom i mo- 
rzu, i stało się uciszenie wielkie.“ —- Nauczyciel 
dałój wte lub podobne do dzieci przemawia słowy: 
Kochane dzieci! Po owym czasie, gdy Pan Jezus 
człowieka nieszczęśliwego cudownym sposobem z trę= 
du oczyścił i chorego sługę setnika w Kafarnaum u- 
„zdrowiły co wam z ewanielii św. zeszléj niedzieli 
zapewne jeszcze będzie wiadomo, udał On się z dwo- 
ma uczniami swoimi — Jakóbem i Janem — > do 
domu Szymona Piotra i uzdrowił tam teściową Pio- 
tra św., która gwałtowną cierpiała gorączkę. Toż 
sanio i wielu innych chorych kładzeniem rąk pou- 


= 
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zdrawiał Wielką rzesza, czyli wielka liczba ludzi 
będąca około niego zgromadzona i którzy ewych u= 
leczonych chorych na własne swe oczy widzieli, 
w wielkie została wprawiona zadziwienie, i dla tego 
t6ż to żadną miarą dopuścić nie chcieli, aby Pan Je= 
zus od nich się oddalił. Pan Jezus zaś odrzekł im: 
„Nie tylko do was posłan jestem, ale i innym mia= 
stom ogłaszać muszę ewanielią — wesołe o króle= 
stwie  bozém ` poselstwo,“ wstąpił tedy z uczniami 
swojemi w łódź, aby się przeprawić na przeciwny 
brzeg jeziora, a kilka jeszeze innych łódek towarzy= 
szyły mu. 

A że całodzienną pracą bardzo był utrudzonym, 
a nowe go prace znowu miały czekać, usiadł sobie 
na końcu łódki i odpoczywał nieco, i tu więc stało 
się to, coscie z przeczytanćj teraz ewan. słyszeli, — 
Gdy tak dalćj płynęli, oto nagle podnosi się wiatr 
tak wielki, że bałwany morskie łódkę pokrywać za= 
częły, a napełniona wodą, groziła zatonieniem w gle- 
bokości morskie, a Pan Jezus spał! On, znajdujący 
_ się w łódce lichej, śród gwałtownego wichru śpią- 
cy?! —: Tak jest, im większe było niebezpieczeń- 
stwo, tym większa tóż była spokojność Jego, Ko- 
chane dzieci! Pan Jezus jest nam tu ślicznym obra- 
zem spokojności duszy, a tój tylko nam cnota i u= 
fność w Bogu wyjednać może. Prawdziwie pobożny 
i cnotliwy człowiek nigdy nie rozpacza, choć go 
smutek i niebezpieczeństwo w około otacza; spozie- 
ra on spokojnie w niebo, pocieszając się tą myślą : 
Bóg i Ojciec mój niebieski wie o mnie; On widzi i 
zna niebezpieczeństwo moje; ale wiem, Że On jest 
mocen wyrwać mnie z niego; wiem, że jest nieskoń- 
czenie dobrotliwy ; On mnie ręką wszechmocną obro= 
ni, i zasloni tarczą bezpieczeństwa. Jestem prze= 


U 
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konany, iż On wszystkó na moje skieruje dobro, == 
Ale i uczniowie w łódce, bliscy zatonienia, wyrato= 
wani zostali. — Tak jest, lubo im ten wiatr gwal- 
towny i bałwany szumiące groziły upadkiem i śmier= 
cią na owćj łódce, przecież i oni wyratowani zostali 
przez Tego, który śród nich spał, a to dla tego, aby 
się tym więcćj nauczyli poznać moe i wielkość Jego. 
Któżby też moje dzieci stał się trwożliwym i rozpa= 
czającym, jeżeli sumienie mu poświadczy, iż nie- 
złomnie zachował przykazy boskie? W każdym 
czasie i w każdym ucisku tak do siebie pobożny i 
sprawiedliwy człowiek mówić może: Bóg jest pocie- 
chą i otuchą moją. — Przeto tóż, kochane dzieci! 
miłojcie zawsze Boga i cnotę, nigdy wiadomie, t; j. 
umyślnie, nie zbaczajcie z drogi dobrćj i prawćj, a 
ehoćby się tóż później które z was znajdowało wu= 
eiskach i kłopotach, z których żadna ręka ludzka wyr= 
wać was nie zdoła, pomnijcie wtedy sobie umysłem 
spokojnym, Że jest ktoś, który was chętnie ratować 
i wspomódz potrafi, a ten jest Bóg: i Ojciec nasz nie- 
bieski, — Uczniowie Jezusa byli pełni bojaźni i 
strachu, przystąpiwszy doń, budząc Go, wołali: Panie! 
ratoj nas, bo giniemy! A Jezus odrzekł im: Cze- 
muście bojaźliwi malowierni?  Potóm wstał, zakazał 
wiatrom i morzu, i była cisza tak wielka, Że ani li= 
steczek na drzewie nie powiewał, a morze stało się 
gładkie jak zwierciadło. Ze się uczniowie tak boja- 
źliwymi pokazali, było dowodem ich słabej w Jezusa 
wiary i pomocy Jego. Budzili Go, nie zastanowi- 
wszy się, Że i śpiący o ich wiedział niebezpieczeń= 
stwie, i Ze ich mógł wyratować; a lubo'ich wiara 
była słabą, przecież szukali pomocy u Niego; a lubo 
pierwsze zganić wypada, ostatnie zaś zasługuje na 
- naśladowanie. —' Kochane dzieci! wielu znajduje 
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się ludzi, co podobnież słabą pokazują wiarę ku Bo= 
gu, jako ci uczniowie. - Wiedzą: oni dobrze, «że tylko 
Bóg z każdego niebezpieczeństwa ratować ich jest 
w stanie; ale skoro się znajdują w ucisku — stają się 
trwożliwymi i rozpaczają; mają się za zgubionych, 
bo im zbywa na wierze i ufności, a dla tego tak, jak 
ci uczniowie, zasługują na sprawiedliwy ów zarzut: 
„Czemuście bojaźliwi malowierni?“ Uczniowie wie= 
dzieli, że się nie mają czego obawiać, skoro się Je- 
zus między nimi znajduje, i że w Nim ufność pokła= 
dać powinni byli, i dopiero potóm, gdy Pan Jezus 
wstał, zakazujące wiatru i morzu, uznali, jak nieroz= 
tropna i próźna była ich niespokojność i trwoga. Ko- 
chane dzieci! obyście i wy. z przykładu bojaźliwych, 
a potóm uspokojonych  uczni Jezusowych '« nauczyli 
się, że w Bogu ufność pokładać 'należy, boć przecie 
Bóg tylko jest, który z wszelkiego ucisku wyswobo0= 
dzić może. Bóg błagania dzieci swoich zawsze sły- 
szy, a miłością ogarnia. wszystkich, co Mu wiernie 
służą. Pobożnego Bóg nigdy nie opuszcza, a ehoć 
niekiedy i ciernistą postępować musi droga, przecież 
mądrość Boga do celu pożądanego doprowadzi g0. 
-1$ Bądźcieź tedy: zawsze wierni Bogu najświętsze= 
mu, unikajcie starannie choćby <i grzech najmniejszy, 
a czyńcie wszystko, coście według woli bożćj czy- 
nić powinni.  Pozostańcie zawsze dobrymi i skromny 
mi; a w każdóm położeniu ufajcie Bogu, a On was 
mie opuści, jak P. Jezus uezniów skłopotanych w łódce | 
nie opuścił. OH sbio de 

_Koñicowo czyni sig jeszcze ta krótka uwaga: 
„Nauka o Opatrzności hoskiéj:i ufność w pomocy Je- 
go; pięknićj i dobitniój wyrażoną być nie może, jak 
ję w tym krótkim ustępie ewan: ów. mamy Za= 
„wartą, ; 
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Ze zaś niniejsza nauka powinna być dzieciom 
wyłożona sposobem przystępnym, popularnie i kró- 
tko, jest rzeczą jasną, a nauczycielowi świadomemu 


uwagi zwracać na to nie potrzeba. 
| | = 
nauczyciel element. 


$. 2. 
Uwagi nad szkołami kombinalnemi. 


Nuno zupełnie miałem wyobrażenie o szkołach, 
w których rozmaite są połączone narodowości, tsj 
o szkołach kombinalnych, gdy je tylko po imieniu 
znałem; inne mam teraz, gdy przez ciąg kilkoletniój 
pracy mojćj przy szkole takiej miałem sposobność 
zapoznania się zniedokładnościami, z tejże kombinacyż 
wynikającemi. Tu i ówdzie dają się już słyszeć 
głosy przeciw zakładom podobnym, a których słu- 
sznosé doświadezeni pedagogowie od dawna uznali. 
I w samćj rzeczy sprzeczniejszćj potwory w zakła= 
dach naukowych wystawić sobie nie można, jaką 
jest szkoła kombinalna, nigdzie gorszych sprzeczno= 
ści pedagogicznych i przeszkód nie natrafimy, jak - 
w takićj szkole, przeto tóż ci, którzy pierwszy po- 
dali pochop do zaprowadzenia onych, nie przewidzieli 
albo skutków takich połączeń, i nie umieli ocenić 
szkoły oddzielno - religijnćj, albo niesprzyjali téj lub 
owćj narodowości, temu lub owemu językowi. Skoro 
już tam, gdzie tylko dwie połączone są w szkole na- 
rodowości, n. p. niemiecka z żydowską, mnogie spo- 
strzegamy przeszkody, cóż tu dopiero, gdy do dwóch 
powyższych wtrącimy trzecią? Każdy naród mieści 
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w sobie pewne duchowe przymioty, odróżniające go 
od innych; i jak różne u narodów widzimy obyczaje, 
tak różne pojawiają się w każdym myśli i czucia, . 
inne zupełnie usposobienie ducha, stąd też następuje, 
iż zasady wychowania publicznego w każdym naro- 
dzie odpowiednią do tychże usposobień przeprowa- 
dzone być powinny koleją. Możnaż więc sobie coś 
sprzeczniejszego w wychowaniu wystawić, jak to, co 
wbrew duchowi téj lub owćj działa narodowości, i 
koniecznie do nadwerężenia słuszności pociąga i po- 
stęp wątpliwym czyni? Trzymając się zasad ludz- 
kosci, każdy mi przyzna, iż już samo prawo natury 
ten Święty na kaźdego wkłada obowiązek, abyśmy 
bez wyjątku wszelkiéj narodowości słuszny oddawali - 
szacunek i nie Ścieśniali drogi, która najskutecznićj 
ten lub ów naród do rozwinięcia darów swych du- 
chowych prowadzi. Przyjaciel ludzkości nie może 
jak życzyć, aby różne narodowości równego przecież 
jak dotąd, tak zawsze, doznawały poszanowania i 
równą zaszczycały się pieczołowitością. Kto miał 
sposobność, chęć i wolę, być bezstronnym dostrze-' 
gaczem skutków szkół kombinalnych, sam to uznał, 
iż ten lub ów język, ów święty zabytek kaźdój na- 
rodowości, w: szkołach podobnych mniejszego lub 
większego zawsze doznać musi uszczerbku, już to 
dla samych przeszkód, które się częstokroć mimo- 
wolnie do takich wkradają zakładów. — I cóż były ` 
za powody do zaprowadzenia onych? Na to można 
odpowiedzieć, iż na czele ich stały powody podrzg- 
dne, mniemano bowiem, iż przez kombinacyą stanie 
się ulga dla związku szkolnego, iż łatwićj można 
natenczas utrzymać i szkołę i nauczycieli. Niektó- 


- rzy usiłowali pewnemi frazesami odurzyć namyśla- 


jącego się obywatela, wołając: tam, gdzie siła po= 
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jedyńcza nie zdoła, tam: siły: połączone dokonają. 
Zmam znaczenie tych wyrazów, ale wiem tóż przys 
tém bardzo dobrze, iż tylko wtedy stanowczych i 
chwalebnych z połączenia sił oczekiwać można skus 
tków, gdy dążność na jednozgodnych opiera się za- 


sadach i gdy siły: połączone jednym oddychają du= 


chem, — Można się więc dorozumieć, iż prócz finan= 
sowych widoków, nie zastanowiono się nad skutka= 
mi daleko ważniejszemi, nie umiano wtenczas po- 
wiedzieć, iż w kombinacyi ani zbytnich dla siebie, 


ani dla dzieci naszych nie upatrujemy korzyści: A 


gdyby wreszcie tu i ówdzie jaka nastąpiła eliwilowa 
korzyść finansowa, możnaż przypuścić, aby dla tój, 
dziecko było pozbawione stósowniejszych dla siebie 
widoków?  Powiedzieliśmy wyZéj, iż ta lub owa nas 
rodowość mniejszego lub większego doznaje uszczerb= 
ku w mowie swojćj ojezystéj, — prawda ta wynika 
ze zmiany sil, przy szkole kombinalnéj działających. 
Skoro przy szkołach podobnych spostrzegimy prze- 
wyższającą liczbę nauczycieli zdolnych do udzielania 
„nauk tylko w języku niemieckim, tam cierpi język 
polski, i przeciwnie. Co do pierwszego, dzienne da= 
ły się czynić doświadczenia, i nie raz. przekonano 
się, iż dzieci polskie w klassach wyższych i najwyże 
széj łatwićj odpowiadają po niemiecku, właśnie «dla 


tego, ponieważ po większój części tylko niemieckich 


dostępowały objaśnień. Godziny religijae czynią je= 
dynie wyjątek od wszystkich innych, w tych bowiem 
nauczyciel z narodowym ma tylko do czynienia ję= 
zykiem. Co się tyczy religii, i'w tym względzie 
pewne w szkole kombinalnćj zachodzą przeszkody. 
W skutek rozporządzenia Władzy duchownój i świe» 
ekiéj, daieci katolickie wraz z nauczycielem powinny 


pm" 
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- podezas lata (*) na codzienném znajdować sig naho- 


Zenstwie. Mimo najlepszćj regularności trafi się bar- 
dzo często,iż nabożeństwo kościelne, dlanieprzewidzia- 
néj jakiej okoliczności, w czasie odprawiającego się 
nabożeństwa, lub krótko przed zaczęciem onegoż, prze- 
dluzy się o jeden, dwa, trzy kwadranse, a często i dłużej, 
Nie wypada wcale, i byłoby nader nieprzyzwoicie, 
gdyby nauczyciel i dzieci na mszy $. znajdujące się, © 
za uderzeniem zegaru z kościoła wychodziły. Opó- 
Źnienie takowe nicby nie szkodziło, gdyby szkoła 
była oddzielną; inaczćj jednak jest przy- szkole kom- 


- binalnćj, gdyż w takićm zdarzeniu nie mała zachodzi 


przerwa,  Klassa, w którćj nauczyciel w godzinie 0- 
znaczonój znajdować się powinien, i w którój zna- 
czna ilość dzieci innego wyznania przybycia jego 0- 
czekuje, zostaje bez dozoru i nauki, z czego prze- 
konywamy się, iż na tém cierpi bez wątpienia i po- 
rządek i postęp. AS 

__ Zwróćmy uwagę daléj. Gdy pomimo owéj prze- 
chwalanéj bezpareyalności przyjmują nauczycieli, u 
których znajomość języka polskiego ogranicza się tylko 
na czytaniu i kilkunastu małych frazesach; gdy na 
czele Kollegium nauczycielskiego stoi przewodnik, 
któremu milój działać w niemieckim, - niż polskim ję- 
zyku; gdy w skutek tego, postępy w języku niemie- 
ekim najwięcój stanowią promoeye, 0 czóm się stąd 
dokładnie przekonać można, iż do klass wyższych i 
najwyższćj przyjmują się dzieci niemieckie, które, 
Że tak powiedzieć można, żadnych nie mają znajo= 
mości języka polskiego, coby nie nastąpiło, gdyby 
dziecko polskie podobnych żądało uwzględnień; gdy 


() Gzy tylko podczas lata? Red. 
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przytóm czyny takowe zwinną potrafią się pokry= 
"wać bezparcyalnością, i brak dozoru, którego postę- 
powania i dążności podobne szczególnićj niepokoić 
powinny, wszystkie: lepsze w tym względzie para- 
liżuje usiłowania; gdy nareszcie obojętność w spra- 
wach szkolnych członków związku szkolnego naj- 
mniejszy przytłumia promyk nadziei: możnaż dziwić 
sig, gdy dziecko polskie, pod takiemi kształcone o- 


kolicznościami, wystąpiwszy ze szkoły, nie zna tak, 


jakby znać powinno, swego ojczystego języka, tak 
dalece, iż często ani tym, ani owym językiem dobrze 
mówić nie zdoła? A tegoż to pragniemy, tenże to 
ma być cel szkoły? Skoro Niemiec tak się kształci, 
iż może myśleć, mówić i pisać w swoim narodowym 
języku, dla czegoź Polak nie ma należycie zapozna= 
wać się z mową ojców swoich i pod opieką rządu 
kształcić ją do co raz przyjemniejszćj dźwięczności? 
Ach, rzecze jeden i drugi, wszakże mamy rozporzą 
dzenie, aby w najwy2széj klassie szkół rektoralno- 
kombinalnych udzielanie nauk działo się w języku 
niemieckim, przeto tóż nauka języka polskiego być 
musi tylko przedmiotem naukowym. Chwalimy i u- 
-zaznajemy pieczołowitość, która w powyższćm zawarta 
jest rozporządzeniu, boć nikt tego nie Życzy, aby 
dla nieznajomości języka niemieckiego młodzież pol- 
ska kiedykolwiek jaką ponosić miała szkodę. Ale 
pytam się, czyli można prezumować, aby rząd, który 
zawsze bezparcyalną powodował się myślą, miał 
wolę, powyższóm rozporządzeniem ubliżyć ojczystej 
mowie polskiej i oddać ją w jakikolwiek bądź spo- 
sób w poniewierkę? Nigdy, byłoby to bowiem prze- 
ciw jego oświadczeniu i bezparcyalności; rząd nasz 
chce, aby oba języki równój dozniawały powagi; aby 


U 


każdemu dzięcięciu stósowne co do języków dano 


Y 


# 
Ró 
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wydoskonalenie, tak, iżby dzieckó niemieckie zapo- 
znało się, ile możności, z językiem polskim, polskie 
zas, ile możności, z językiem niemieckim; prócz tego, 
aby każde dziecię jak najgruntownićj z swym ojczy- 
stym obeznalo się językiem, tak dalece, iżby w tym 
języku ustnie i piśmiennie dobrze wysłowić się umiało, 
Jeśli więc tu i ówdzie owe niepomyślue skutki, wy- 
pływające z kombinacyi szkół, dla téj lub owćj stro= 
ny wzrastają i coraz niebezpieczniejszych dla naro— 
dowości nabierają dążności, tam jedynie ciąży wina 
na tych, którym szczególnićj dobro i wychowanie 
dzieci na sercu leżeć powinno, i ci właśnie biorą na 
siebie odpowiedzialność, iż dla obojętności swojéj nie 
starali się zawczasu zaradzić złemu. Inspektorowie, 
mówię, szczególniejszą na takie szkoły powinni zwra- 

cać uwagę. Tak n.p. czemu cenzury dzieciom pol- 
` skim w niemieckim dają się języku? Jak można żą- 
dać od ojca, matki lub opiekuna, aby takową podpi- 
sał, gdy częstokroć nie wie, eo w nićj stoi, dla tego, 

bo tylko polskie umie czytać pisma? 
(> Prawda, iż aby usunąć wszystkie powyższe nie= 
dokładności szkół kombinalnych, a mianowicie, aby 
nauczyciele w udzielaniu nauk bezparcyalaych trzy= 
mali się zasad, trzeba i dozoru ścisłego i nauczycieli 
z silną konstytucyą ciała, którzyby znieśli podwójną 
tę pracę; ale to wszystko nie powinno odrażać, nie 
chege złe gorszóm uczynić, Wszak rozsądny nau- 
czyciel potrafi sobie ulżyć pracę swoję, nie potrze- 
bując wykroczyć przeciw wierności w wypełnianiu 
urzędowych obowiązków swoich. Zachodzi często- 
kroć także i ta okoliczność, iż z trudnością naucza 
się w języku, w którym sami w seminaryach nie u- 
czyliśmy się, gdzie nam objekta naukowe w niemie- 
ckim tylko wykładano języku. Uważamy, iż tru= 

Kośc, i Szk, Rok I, Zesz, 9, 2 
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dność ta nie jest dla znawców języka polskiego zbyt 
wielka, idzie tu bowiem tylko o wyrazy: techniczne, 
z któremi się łatwo za pomocą książek obeznaé moe 
Zna, skoro na woli zbywać nie będzie. Zarzucano 
także, iż polskie dzieci, dla nieregularności w odwie= 
dzaniu szkoły, małe czynią postępy, przeto té% liczba 
ich w klassach wyższych, a mianowicie w najwyższej, 
' w stósunku do dzieci niemieckich, za zwyczaj jest 
mała, 1 ten zarzut jest bezzasadny, ściąga się bo- 
wiem do pojedyńczych tylko przypadków, które się 
i u niemieckich dzieci zdarzają, ; : 
"W końcu odwołuję się do słów słynnego, już 
zmarłego pedagoga w W. x. poznańskićm, F., który, 
co do szkół kombinalnych, do mnie takie wyrzekł 
zdanie: „Szkoły kombinalne sprzeciwiają się. Zasą” 
dom pedagogiki, dopięcie celu prawego jest tam na- 
der watpliwém; nie masz szkół naturalniejszych i 


pewniejszych w postępie, jak szkoły oddzielno = reli- 


ijne.* 
ps To. WwW. 
$. 3, 
O ćwiczeniach myśli i mowy. 
(Dokończenie.) 


| A. Z tego, co się powiedziało, można się prze= 
konać o konieczności i ważności ćwiczeń umysło= 
wych, a to tém. więcój, gdy się zważy, że przez nie 
tylko właściwy cel szkoły. osiągnionym być może, 
boć tylko w ten sposób zdolności dzieci wzbudzone 
i rozwinięte. zostaną, przez co dzieci nąuczą sig do» 


brze myslis 200 


pować, należy, przedewszystkiem, ażeby: 


1., 
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Ażeby zas stósownie w'téj mierze sóbie postg= 
uwaga dziecka koniecznie wzbudzaną była, t. j. 
aby uwagę jego zwrócić na przedmioty pod zmy= 
sły podpadające. Dzieci przeto mają przedmioty 
je otaczające dokładnie oglądać i zmysłami po- 
znawać, ażeby sobie z tego potrafiły urobić jasne 
i dokładne wyobrażenia, a potóm należycie je 0- 
znaczyć wyrazami. Idzie tu przedewszystkiem 0 
wzbudzenie i utrzymywanie uwagi dzieci, gdyż 
skoro ta zostanie w obrębie zewnętrznych wyo= 
brażeń, jako. w właściwym Zywiole, będzie. mogła 
działać skutecznie; a przeto též zależy od naú= 
czyciela; by się takowa nie rozpraszała, lecz nad 
rozpoznaniem przedmiotu zabawiła, 

(W artykule o ćwiczeniąch wyobraźni jaż o tem 
mówiono, ). ! E 
winien mieć nauczyciel sam. pewne. i, wyraźne 
w tym przedmiocie wyobrażenie, by-sam logicznie 
umiał myśleć, Winien wprzódy, znać siły: dziecka, 
które ma ćwiczyć i znać. sztukę. rozwijania. władz 
umysłowych należycie, a dopiero podług: tych: po= 
strzeżeń tór sobie obrać, Winna go tóż wszezegól- 
ności ożywić serdeczność, dobroduszność, bezktó- 


- rych: zalet nigdy umysłu dziecinnego .nie.przywabi 


do, siebie, a.słowa. Apostoła ziściłyby się na nim, 
gdyżby. był podobnym, tylko: do-kruszcu brzmiq= 
cego. 


) dobry nauczyciel nie sprzyja: tój zasadzie, jakoby 


każda nauka była ćwiczeniem” myśli” Y mówy, 
W tym razie wielu postępuje opacznie, jeżeli przy 


każdej nauce tylko kształcenie: rozumowe* niają 


na: względzie, a tymczasem kształcenie innych 
qa 
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` władz, n. p. pamięci, a mianowicie umysłu i serca, 


R 


nie mają na celu. 


,, winien pamiętać, aby sił dziecięcia za nadto nie 


natężał, ale pozwalał im należytego czasu do Sa- 
modzielnego myślenia. Dziecku, umiejącemu już 
i chcącemu myśleć, umiejącemu wynajdować rze- 
czy, albo coś powiedzieć, wzbraniać tego nigdy 
nie trzeba — nigdy nie należy uprzedzać ich 
w działaniu takowóm. Szczególniejszy zaś wzgląd 


“ mieć na najmłodsze dzieci potrzeba, gdyż idzie 


„0 to, aby im wprzódy ustą otworzyć, ich słabe 
_siły zatrudnić i wprawiać. 
„ obok ćwiczenia wyobraźni i myśli, nie wypada 


przecież zaniedbywać czytania, pisania i rachun= 
ków, gdyżby w tćj mierze dziecko się zaniedbalo. 


„co się zaś tyczy sposobu uczenia, na to pamię- 


tać należy, Że przy jednym przedmiocie wyłącznie 
bawić nie można, ale owszem z każdego przed- 
miotu naukowego korzystać wypada — gdyż tylko 


"nowość i odmiana ożywia uwagę dziecka, a roz- 
maitogé pojmowania w pierwotnych ćwiczeniach 


wyobraźni (lufdanngóidwng ), czyli forma ka- 
techetyczna i cheurystyczna, jest najstósowniej- 
szą, Przy dalszém postępowaniu możną użyć 
wszelkich innych sposobów korzystnie i dla le- 


/pszego utrzymania umysłu w rzeskićm zatrudnie- 


mia. Zresztą co do ćwiczeń takowych w ogóle, 
mie chodzi o szczególne i ciągłe planem prze- 
pisane godziny, gdyż wierny powołaniu i zrę= 


o czny . nauczyciel, bez tak ścisłych przepisów © tó- 
_ Btarać się będzie, żeby každa jego nauka ducha 
© jedynie kształciła. A więc ćwiczenia takowe 
Š ` Wszczególności najwięcćj mieć będzie tylko z dzia- 


- tkami sea oddziału, bo późnićj takowe har- 
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~ dzo dobrze z innemi przedmiotami połączyć się 
dadzą. — Pedagog pewien bardzo trafnie tak ` 
sie odzywa: „Nauczyciel wy2széj klassy jeżeli 
umie udzielać nauki duchem Żywym, t. j. umieją- 
= cy wzbudzić i ożywić szkołę całą, na cóżby oso- 
bne wyznaczał godziny do ćwiczeń umysłowych? 
"W niższych klassach wskazują się uczniom przed- 
mioty je otaczające, na których władze umysło= 
we ćwiczyć mogą; w wyższych zaś klassach . 
znajdują uczniowie starsi obszar przedmiotów 
w wiadomościach naukowych, nad któremi zasta- 
nawiać im się trzeba, Kto nauk nie potrafi tak 
| udzielać, ażeby rozum Zaostrzaly, ten ani w 080- 
hnych. Eran ćwiczeń úmyslowych tego nic- 
dokaze.“* Zgodnie z tém zdaniem odzywa się 
sławny dragi Pedazos: „Od dawnego juź czasu, ' 
przyjęto po wielu szkołach za osobny przedmiot 
naukowy, ćwiezenia umysłowe. Lecz nam się to 
nigdy nie podobało, gdyż wszystkie przedmioty 
naukowe mają na celu ćwiczenie władz umyslo- 
wych, kiedy każda, a niektóre, mianowicie aryt- 
metyka i nauka o formach ciał, władze „umysło- 
we tém więcćj zajmują. Co za” tak zwane ćwi- 
czenia myśli zawierają, to należy poczęści do 
ćwiczeń mowy i znajomości świata. ` 
B. W ćwiczeniach zaś mowy tę czynimy uwa= 
ge, że jeżeli dziatwa jeszcze mała, więc zdolną jest 
przyjąć nauki dopiero w ten czas, gdy mówić umie i 
mówiących rozumie; w ten czas widocznóm i piór-- 
wszóm zatrudnieniem nauczyciela być powinno, przy- 
sposobić je tak, ażeby zdolne były przyjmować ta- 
kowe, gdyż inaczćj nic z niemi dokazaćby nie mo- ` 
ma, Chcieć mówić o prawidłach, n. p. grammaty- 
cznych, nie można, a nawet nie jest rzeczą szkół 
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elementarnych, i całkiem byłoby niepedagogicznie. 

Nauka ta pierwsza niczóm więcej być nie powinna, 

, jak praktycznóm tylko ćwiczeniem i kształceniem je- 

zyka, przezeo tu się rozumie samo usposobienie i 

coraz większa wprawa w dobrém i czystćm wysło= 

wieniu. 

„Jak wiele na przezornóm trudnieniu się ćwicze- 
niem mowy i myśli zależy, powiedzieliśmy wyżćj 
dość obszernie. Jakby zaś przedmiot tej nauki stó- 
sownie obrobić, wielu gorliwych w tćj mierze peda- 
gogów pisało, Przecież, jak zwykle, i tu przeszło 
„się z jednćj do drugićj ostateczności, i wystawiono 
rzecz najczęścićj zasztucznio i obszernie tak, Że 
- nauczyciele odmętem chaosu odsirgezeni, pomijać 
rzecz tak ważną musieli. Dzieła tak ważnie prze= 
wodniczyć mające, wyrodziły się tóż po większćj czę- 
ści na czcze igraszki, któremi czas drogi zmarnowa- 
no niepotrzebnie bez użytku, i ani nauczyciele, ani 
dzieci z takowego labiryntu wydobyć się nie zdołali. 
Zamiast więc czczych floskulów i nieużytecznych, 
podaje się tu krótki rys tego, co ku ćwiczeniu i` 
kształceniu mowy i rozumu, szkołom naszym isto- 
tnie jest koniecznem. 

1, Dzieci koniecznie poznać muszą swą mowę i do- 
brze nią władać, boć mowa z pojedyńczych gło- 
sów, zgłosek i wyrazów się składa, z których 
myśli, czyli zdania, tworzymy. Te pisane lub dru= 

- kowane są widoczne, a ustami wydawane są sły= 
szalnóm wyrażeniem myśli, których znaki wido- 
czne, głoskami czyli literami zowiemy. Ażeby 
więc należycie w takich ćwiczeniach mowy po- 
stępować, dążyć do tego nauczyciel koniecznie 
winien, ażeby dzieci najprzód doprowadził do do- 

" «brego wydania pojedyńczych głosów, zgłosów i 
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wyraźnego wymawiania wyrazów i zdań, Nie 
można im więcćj głosek razem przepowiedzieć, 

ale dopiero po wprawie pojedyńczych, ezego po= 
wtarzanie łatwo dokaże. Postępowanie stopniowe 
jest toż samo, jak przy nauce czytania podług - 
metody głoskowania. 

Uważać koniecznie na to potrzeba, aby dzieci 
mówiły; gdyż się zawsze i takie znajdują, które 
nawet mówić nie Smia, nie chcą, nie mogą, albo. 
im też zbywa na myśli, lub na wyrazach — lub 
tez brak uwagi jest temu przeszkodą, Takowe 
zawady nauezyciel koniecznie usuwać musi: Nie 
tylko wige ma uważać, ażcby dzieci unikały wszel- 
kich niezgrabnych i patya wyrażeń — ale 0- 
wszem 0 czystość, piękność i dźwięczność mowy 
dbać mu trzeba. Nie jest to i bez trudów; prze= 
cież w krótce się wynagrodzi wytrwałość w tćj 

mierze ; — jeżeli tylko jedno plemię, (jak się zna- 


"komity pedagog Zierenńer wyraża), w dobróm wy- 


słowieniu się wyćwiczy, łatwo i bez wielkich 
mozołów przyszła młódź do tego przywyknie. 


- Im daléj dzieci postąpią w myśleniu i mowie, tem 
“obszerniejsze następować będą mogły takowe 
ćwiczenia; wszakże w każdym razie dla począt- 


== kowych, jedna godzina codziennie jest zbyt wy- 


statczającą, bez uczynienia uszczerbku w nauce 
czytania. 


Największą przysluga w tej mierze jest książe- 


czka pana Sławczyńskiego, pod nazwą: „Pierwsza 
nauka dla dzieci.* Wyborna w przedsłowiu rozprawa 
6 praktyezném, naturalnóm ćwiezeniu dzieci w mowie 
i myśleniu, wystawia naturalny stósunek dzieci. do 
rodzaju potrzebnój im nauki tak oczywiście, jak 
Świadczy chęć i doświadczenie intellektualne autora, 
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Wypracowanie tej książeczki tak z natury języka 
już, od początku (w którym na iszym arkuszu jest 
nauka czytania), jak w dalszéj osnowie, w samych 
tylko zdaniach najprostszych, — od najłatwiejszych 
widać, zrealizowane. Same tylko ćwiczenia w mó- 
wieniu i rozumowaniu, zastósowane do dziecińskiego 
pojęcia, się tu znajdują, a porządek grammatyczny 
nadaje mimowolne przyswojenie czystćj  ojczystój 
mowy; przytóm zawsze morał albo pouczanie. — 
Lecz warto i o losie tćj książeczki mianowicie tu 
- wspomnieć. | 

Jak w ogólności jednozgodnie od znawców ,Pier- 
wsza nauka dla dzieci przez Slawezyúskiego uzna- 
na za dziełko istotnéj postępowćj nauki, tak na nie- 
szczęście nie może. się doczekać ogólnego rozpo- 
-wszechnienia, Przeciwnie zaś, ozdobiony tytułem: 
„Elementarz polski dla szkół katoliekich*. przez: Łu- 
„kaszewskiego, niemal po całóm księstwie naszóm po 
szkołach rozpowszechniony. Lubo ten elementarz 
nie jest bez zalet, jakto już pan T. Wiśniewski 
w zeszycie kwietniowym miesięcznika naszego na 
str. 198 urywkowo donosi — przecież, mieści on 
w sobie mém zdaniem nietylko wiele słów niepotrze= 
bnych, niezrozumiałych — ale nawet i zdania mo= 
ralpości przeciwne. Kogo zadziwią me słowa, ten 
oto niech zajrzy, a przekona się dostatecznie o tém, 
Niektóre tylko wyrazy i zdania tu przytaczam. 

Wyrazy pojedyńcze: „chlać, ezkaé, kpié, głomzda, 
wykpał, pniowszczyzna, wschwal, smrodliwy, zbro- 
dniarz, zbrojnogrzbiet, wsplunął, wyklwawać, wzbe- 
stwił, wyłknął, karw”, odcharchnę, rozcharchł, rytm, 
chełszcz, fluks, wsarkł, szczerkł, Boyajnosią ' podło- 
ey etc, 
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Daléj pełno niezrozumianćj pisowni w używaniu 
'(_ n. P. Lueyja, Rozalija, Azyja. 

Ze zdań zaś: „Włodarz jest zły. Chłopak nic- 
posłuszny. Kazimierz niemiłosierny. Dorota jest bez= 
bożna, Pan jest litościwy. Parobey hardzi. Zyd- jest 
chytry. Lotr wszedł wprost na trakt.“ — Niemniej 
i przysłowia następujące nie w swóm miejscu: „Jak 
dudy nadmiesz, tak grają. Nabożny, jak “Swigtego - 
Jerzego koń. Głupich nie sieją, sami się rodzą. 
Ciemny jak tabaka w rogu. Goły jak bizon — jak 
turecki święty. Modli się, a złe broi. Pomieszać 
jak groch z kapustą. Potrzebny tam jak djabeł w Czę- 
stochowie. Gęsi pokryte są piérzem, których po= 
trzebują do nasypywania pościeli (?). Końcowo do- 
dano kilka bajeczek, a potóm z katechizmu: „Sześć 
głównych prawd, modlitwę pańską, pozdrowienie a- 
nielskie, skład apostolski, dziesięcioro przykazań i 
pięć modlitewek,* bez czego każda taka książeczka 
obejść się prawie może, bo je mamy w każdym ka- 
techizmio. Życzyćby bardzo należało, aby który 
z panów kolegów zechciał się zająć recenzyą grunto- 
wniejszą tegoż elementarza, i takową w miesięczni- 
ku naszym umieścił. — A że elementarz ten podo- 
bno i potwierdzenia rządowego jeszcze nie uzyskał, 
dla tego też wielu kolegów znajduje się w kłopocie, 
czy takowy sumiennie, t.j. bez sprzeciwienia się woli 
Rządu, po szkołach zaprowadzić, czy nie, Dziwna 
też rzecz, że pan Slawezyúski na anonsę pana Łu- 
kaszewskiego z roku zeszłego nie nie odpowiedział, 
M dla tego wielu nas prosi © leo 

e. £» 
nauczyciel eiii 
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Jakie nauki nauczyciel pielęgnować powinien. 


Wołanie głosu pojedyńczego na puszczy. 
(Dalszy ciąg.) Ś 
Z filozofią, któréj choć początki nauczyciel znać 
powinien, ściśle jest złączona historya, o którój Rot- 
tek (Aligemeine ABeltgefchichie ete. tom I. stron Seinast 
słusznie tak powiada: 

„Wartość i pożyteczuość historyi, dla Życia z 
chowego człowieka dowodzić, uznaje Pohl słusznie 
za tak zbyteczną rzecz, jak usiłowanie użyteczno- 

Sci słońca dla Życia zwierzęcego dowodzić. Pra= ` 
wda, iż nie braknie na takich, którzy gardzą hi- 
storyą, lub ją ganią, lecz — albo temu ganieniu 
jest przyczyną elięć tworzenia paradoksów, albo 
tylko mają przed oczyma sposób mizerny, jaki u- 
Żywają w historyi historyopisarze, nauczyciele i 
uczący się, przez który naturalnie „dosyć często z0= 
staje poniżona na pustą pamięciowość, która „pie 
miona do imion i liczby do liczb dodaje;“* albo 
tóż nareszcie są melancholicy i mizantropi,. którzy 
nie kontenci ze świąta i ludzi, żółć swoją wylewa- 
ją na wszystko, co jest ludzkiém, i w historyi: tyl- 
ko widzą smutny obraz głupstw i cierpień. Mimo 
tego, każdy, który prawdziwie jest obeznany z hi- 
storyą, i zbogacony jój skarbami, na wątpliwe Za- 
pytanie albo odpowie -wzgardliwem milczeniem, 
albo tóż gorliwym wybuchem całój wymowy swojéj. 

„Dla takich poświęconych nie napisałem nastę- 
pujące paragrafy; mają tylko tym, którzy dopiero 
na progu stoją, dać małe przeczucie bogactw, któ- 
te kościół Kliona w sobie zamyka, . 
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--„Najnaturalnićj podzieli się użytek historyi na 
ogólny i szczególny, Prócz tego bowiem, że”naj- 
więcój stanom i klassom towarzystwa, najwig- 
cój galeziom wiadomości osobliwe i wyborne po- 
Żytki udziela, posiada ona także powszechny i wy= 
Boki, czystoludzki interes, i ma — juź tóż bez uwagi 
ma indywidualne i podrzędne cele, — wielki wpływ 
w ogólności na wykształcenie duszy i serca. 
„Jest w nas naturalne uczucie, a prawie mo- 
ma powiedzieć potrzeba, która nas do historyi po- 
ciąga. -Imaginacya tak chętnie spoczywa na obra- 
zach przeszłości, a uczucie staje się przyjemnie 
wzruszone. ` „Jesli stary celtycki barda,“ tak ` 
| bardzo pięknie dodaje Ancillon, ,, „głębokie i stod- 
kie wzruszenie chce przedstawiać, które muzyka 
na jego duszę sprawia, tylko powiada, Że tak na 
nim działa, jak wspomnienia na dni przeszłości. 
- „Skąd to ten pociąg powszechny? Tkwi on 
— głęboko w tkliwćj i moralnéj naturze ludzkićj, Która 
wszędzie, gdzie tylko się okazuje nienadpsutą i 
w jakiómkolwiek rozwinięciu, przez sympatetyczne 
(uczucia się okazuje, i która, gdy słucha lepszego 
= głosu, nie kocha się w odosobnieniu, lecz w ogóle 
„ rodzaju. Ten jedyny, daleko rozprzestrzeniony ro- 
« dzaj, do którego należemy znać, jego Życie du- 
chowe, w którego napływie także nasze małe czó- 
łenko żywota popłynie, rozumieć, cel, ku któremu 
Zeglujemy, przynajmnićj przeczuciem ogarnąć sig. 
nauczyć, — to pewnie musi być najwyższy, czysto 
ludzki interes. A gdzież jeszcze okazuje nam się 
-rodzaj ludzki w swojej prawdziwćj postaci, i we 
właściwćm Życiu, - jeśli nie w historyi? W niej, i 
-aw niej samćj tylko poznajemy, co pod tak różnemi 
postaciami, pod 'pstremi osobliwościami czasu i 
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miejsca jeszcze jest stała, odwieczna natura ludz= 
ka. Prawda, iż ona się często w przemijających 
formach objawia, Że jest zdatna do edukacyi i do 
disedukacyi , przytrzymania i postępu; jednakowoż 
działają wszędzie te same talenta i siły, te same 
pociągi i popędliwości. Wszędzie widzimy dobro 
publiczne w kolizyi z interessem prywatnym, a je=" 
dnakowoż znów przez to samo popierane, i przy 
najrozmaitszćj mieszaninie pojedyńczych zdarzeń, 
powszechny postęp rodzaju. Więc kto nie zna - 
historyi, jest obeym na ziemi, w swym rodzaju, a 
nawet obcym sobie; nic go się nie tyczą wysokie 
interessa, do których ludzki rodzaj .od początku 
dąży, i o które walczył, i on tylko, — niechaj 
zresztą posiąda jakie bądź umiejętności, — biernie 
i machinalnie ma w nich udział, jak koło, które 
także nie wie, którą machinę porusza. 

Dalej mówi tenże: „Nie tylko można życie ludz- 
kie li w historyi poznawać, lecz “ono się po naj- 
większćj części składa z history. Bez historyi 
każda generacya szłaby odosobnionym torem, czę- 
stoby na nowo weszła w starą kolej. ` Historya 
gdyby łańcuchem spaja wszystkie pokolenia. Ona 
jest samoczuciem rodzaju ludzkiego i ńarodów...... 
Wiadomości, idee, wynalazki wszystkich czasów 
i narodów, i co mędrce odległych wieków myśleli 
i uczyli — ona to udziela późnym potomkom. .... 

„Już t6ż bez względu na tak wysokie stanowi- 
sko, na tak wiele zawierającą ogólność definicyi 
historyi, jest ona płodną matką wiadomości. Spra- 
wiedliwie onćj się przypisuje większa połowa wia- 
domości ludzkich. Bo niezmierna jest przestrzeń 
wlasciwéj wiedzy historycznój, i w najwięcój ga- 
łęziach aoc z niéj dostajemy materyał 
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lub data, udowodniajaco przykłady i świetne do- 
wody. 

„Nie bardziej nie jest upokorzające, jak uczucie 
nieobeznanego z historya, nic mizerniejsze, jak poło- 
enie jego, gdy ma sądzić o jakich bądź rzeczach 
w prywatnóm lub publicznóm Życiu. Zadnéj książki, 
Żadnćj gazety nie potrafi odczytać ze zrozumia- - 
łością i i użytkiem, wszędzie w ciemności się błąka; 
jemu teraźniejszość jest zagadką, a przyszłość 
jego oczom zupełnie jest zamkniętą; przesądy 
wszelkich gatunków wychowania i stanu, miejsca i 
ezasu, stają się zaporą czynności jego duszy; naj- 
-powszedniejsze nie potrafi sobie tłómaczyć, a nad- 
zwyczajne pozbawi go przytomności. O ile go 
przewyższając stoi na przeciwko niemu oboznany 
z historyą? Przed jego wzrokiem daleka i wolna 
przestrzeń jęst rozłożona, Z wysokiego stanowiska 
przegląda interessa ludzi i ich czynności. Żaden 
- wypadek nie może go iritować, bo żaden nie jest 
mu nowy, On wykryje tajniki i odgadnie prawdo= 
podobne wyniki dziennych wypadków; bo prxe- 
swłość jest kluczem teraźniejszości, a zwiercia- 
dlem przyszłości. On wszystkiemu wskazuje na= 
leżyte miejsce; nie czuje ani dla starości, ani dla 
„nowości, ani dla krajowego, ani też dla obcego, je- 
dnostronnéj miłości, i nie da się zaślepić ani po- 
litycznóm, ani religijnóm omamieniem. Nie masz 
lepszego obywatela, ani lepszego wielbiciela Boga 
jak on, — bo on uzna w kraju warunek ludzkości; 
i Bóstwo okazuje mu się w rozrządzeniu ludzkich 
losów, nieśmiertelność w powszechnych przeczuciach 
A AA 0 WOWYK SEE BA, 
+. +... . historya nie może być czem innóm, jak 
nauczycielką mądrości, prawa i cnót... 
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© „Zo pomiędzy: szlachetnych uczuć, które histo- 
rya budzi i żywi, są najwyborniejszo dwa wyclio- 
_walice, które że soba spokrewnieni, i matkami: naj- 
więcój innych enót się stają: miłość ojczyzny i 
wolności, Bo nie tyłko jest księga czasów bo- 
gatszą w ich przykłady, ponieważ bardzićj w žy- 
cie publiczne się wystawiają, niź inne, i częścićj 
rodzą wielkie czyny: podług ich natury są także 
niejako od historyi warowane, albo tóż dopiero od 
niej. dostają swe najwyższe wykształcenie i moc. 
Kto jest obcym w historyi, tylko swoją ojezyznę 
.minstynktu kochać może, bo nie zna swojéj oj- 
czyzny; a odwagę: wolności często tylko z historyi 
czerpać możemy, która nam okazuje, Ze wolność 
jest możebną, i jak ona możebną jest. Jak często 
już imie Leonidasa, Decyusza, Arnolda Winkelried 
zapalało do czynów bohatórskich! Jak często 
obraz Katona upadającą odwagę szlachetnych o- 
brańców wolności ożywił, i jak często Hermana 
gniewna cień niemiecką młodzież: — przynajmnićj 
doprowadziła do uczynienia sobie zarzutów. 

„lecz nie tylko nauczycielką cnót, ale surową 
także sgdziną i bezstronną wynagrodzicielką jest 
historya, i przez to nie jednę wynagradza niesprae 
wiedliwość ludzką i losów . < «.. + .... Bez 
sympatyi i uprzedzenia, bez bojaźni i nadziei prze- 
gląda świadectwa, osądza czyny i wydziela. po- 
dług zasług chwałę lub hańbę « . «. 24... 

»Dopókad: ludzie żyć będą, imie Krityasza i 
Kromwela z przeklęstwem i nienawiścią, imie So- 
kratesa, Sidnaja, z miłością i 'błogosławieństwem 
. ich usta, wymawiać będą, i w ich- sercach zamie- 
- szkają. . zd: „SIA BĘDE 
- ¡Ledwie: będzie: potreba po wystawienia tak 
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wysokiéj godności, jeszcze. szczególnie jej. uży- 
teczność dla podrzędnych i pojedyńczych ce- 
lów okazać. Ogólny rys niechaj będzie dostateczny 
dla zamiarów naszych. Wssystkim, stanom 
i klassom, którzy do wyższćj intellek= 
łualnej.i moralnój edukacyi chcą mieć 
prełensye, już $ tego samego staje się 
niezbędną; lecz najwięcej, — wyjąwszy może 
abstrakcyjnego metafizyka, lub. kalkulującego ma- 
tematyka, — potrzebują ją jeszcze z osobuych - 
przyczyn, U urzędnika wyższego (jakim jest 
dyplomatyk) jest ona nieomal ogółem potrzebnych 
wiadomości ,. ..... Wód% naczelny i nawet 
podrzędny wojak znajduje w historyi najwyborniej-- 
sze wzory: do naśladowania, najlepsze nauki, naj- 
bardzićj przestrzegające przykłady ,... Księdzu . 
okazuje ważność swego powołania i smutne na- 
stępstwa, pochodzące z nieuznawania tegoż, jako: 
t6ż znadużycia swéj władzy ..... W Jurystę 
wpaja uszanowanie dla. (naturalnego i pisanego) 
prawa, warunki prawdziwie ludzkiej bytności, fun- 
dament każdego towarzystwa; naucza go pozna- 
"wać ducha praw i konstytucji, albo ich stósunek 
do kążdoczesnego stanu i potrzeby narodów . . . 

; „l dla lekarza. musi historya wędrówek i oka- 
zań poryodycznych, parcyalnego albo zupełnego zni- 
knienia, szczęśliwych lub nieszczęśliwych kuracyj 
chorób, jako też uwagi ich styczności, pow- 
stania i rozszerzania, — jako wojna, przesiedlenia 
it. d, albo też z wprowadzeniem pewnych zwy= 
czajów i użytków — w jadle, ubiorach i t. p. mieć 
największą ważność. Ze spekulatywny i prakly- 
czny filozof czerpa z historyi najbogatszy materyal 
myślenia, najjaśniejsze przykłady, najbardzićj przc= 
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nikające dowody, już wyżćj wspomnieliśmy. Ták- 
Że jest niewyczerpańy magazyn idei, które ona 
podaje pięknemi wiadomościami wystawiających 
kunszta. Najpłodciejsza imaginacya nie może tego 
materyału zastąpić; także poeta i mówca z klassy- 
cznych historyków regułę i przykłady dla swych 
własnych tworów, jako każdy przyjaciel literatury 
“a historyi potrzebne wiadomości przygotowawcze 
dla zrozumienia starych i nowych pisarzy czerpać 
może. Czy jeszcze na to mamy zwracać uwagę, 
Że i stany nieuczone przez historyą zyskają! Tak 
kupiec z nićj najważniejszy wpływ handlu na kwi- 
tnienie i kulturę narodów poznaje; on w nićj znaj- 
duje, które są najpotrzebniejsze enoty i najszko- 
dliwsze obłąkania dla narodów handlujących, i przez 
to się wznosi dosyć znacznie nadzwyczajny duch 
kramarski, aby swoje spekulacye prywatne inte- - 
ressom ojczyzny supponował, i zaprowadził mię- 
dzy niemi harmonią. — Podobne nauki i uszlache- 
/tnienia odbierają także artyści mechaniczni, ręko- 
dzielnicy, gospodarze z historyi, krótko mówiąc, ka- 
Zdy, który się z niéj chce nauczyć i uszlachetnić. 
Ona każdemu ofiaruje róg obfitości, lecz tylko wte= 
dy, gdy jéj się zbliża z uczuciem i sercem,* 
(Dokończenie nastąpi.) 


t 


GEE 
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$ EX. 
Ważniejsze zdarzenia lub ustawy 
tyczące się szkół. 


"1. Odejścia, podwyższenia i przesiedlenia 
Nauczycieli w H. kwartale r. 1846. 


gf 


. Nauczyciel katolicki Franciszek Czachert zDą- 
browy, ptu babimostskiego, został od 
1. Kwietnia do Bolewicy, ptu buko- 
wskiego, przesiedlonym. 
2. dito; dito Karól Schlafke z Koszut, od Wiel- 
a „kićjnocy do Długołęki, ptu wscho- 
wgkiego., 
3. dito dito Paulus zChlewa,piu ostrzeszewskiego, 
CO od 1, kwietnia do Giecza, ptu średzkiego, 
4. dito dito Michał Tundek umarł 30, Marca przy 
szkolę w Pierzchnie. 
5. dito ditò Franciszek Glabisz, I. nauczy- 
A dea sh czak w Kostrzynie, ptu średzkiego, ob- 
jął miejsce przy szkole święto-marciń- 


eo, | A as w Poznaniu, po zrzeczeniu się 
ayssis vb przez Jasińskie go Stanu nauczyciel- 
skiego. oj 


6: dito dito Pukarski w Dobieżykie, ptu buko= 
- wskiego;* dla choroby, od 1. Lipca 
c. uż do tegoź czasu 1847. od obowią- 
zków uwolniony, + > 
edito: dito Paszkiewicz wkKuźnicy skokawakićj, 
ptu ostrzeszewskiego, od 1. maja do Ra- 
kowa, tegoż ptu,. przeniesiony. 
Kośc, i Szk, Rok I, Zesz. 9. 
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8. Nauczyciel katolicki Droszcz w Rakowie, ptu 


9, dito dito 


10. dito dito 


1d, ilo dito 
18, dito diti; 
e dito dito. 
14, do o 


15, dito dito 


ostraeszewskiego, od 1. Maja do Ku- 
Zniey slalsareskió), tegoż ptu przezną- 
czony. 

Januszewski w Nowójwsi, piu wrze- 
sińskiego, do Piekarzewa, ptu plesze= 
wskiego, od 1, Kwietnia przesłany. 
Zalejski w Kąkolewie, ptu wscho- 


¡wskiego, otrzymał od 1. Maja posadę 


przy nowo -założonćj szkole w Buczu, 
ptu kościańskiego. 

Ignacy Duchalski w Biskupicach za- 
borycznych, piu ostrzeszewskiego, opu- 
ścił stan nauczycielski, 

Skalski z Kościana, do szkoły ad 8. 
Mariam Magdalenam w Poznaniu po- 
wolany. 

Kris ki w Dachowie, ptu śremskiego, 


do Pierzchna, tegoż piu, d. 1. Lipca po- 
> wołany, © 


Napieralski z Gradowca, piu. ko- 


'Ściańskiego, do Dąbrowy, ptu babimost= 


skiego. 
Durski z Pogorzelicy, ptu wrzesiń- 


„skiego, dnia; 1. Sierpnia, do Palezyna 


` tegoż ptu. 
1% ajłaniy cat katolicki do stanu. attczyśiolakiiogó 


, Teodóx Brukarzewicz, od 1. Kwie- 
tnia do.Goli, ptu krobskiego, powołany. 


17, 7 katolicki Aleksander Rakowicz 


"FL O 
852 UN 


w Golejewku, ptu krobskiego, do’ szko- 
Jłycna pozie w y Poznaniu prze- 
sadzony, nią Soga3 ao 


| 
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18, Byly utzeń seminatyum wParadyZu, Karóľ Roht= 
berg, otrzymał posadę zastępcy Nau- 
czyciela na miejsce zmarłego Nauezy- 
ciela Kolińskiego w Śremie. Si 

19, Pryman. z gimnazyum S. Maryi Magdaleny w Po- 
znaniu; Tymoteusz Choiński, jako 
L Nauczyciel w Kostrzynie, ptu średz- 
kiego, tymczasowo. ustanowiony. E 

20. Nauczyciel katolicki Jan Fiedler, niegdyś w o- 
Jędrach troszczyńskich, ptu bukowskie= ` 
go, jako zastępca, dla politycznych roz- 
ruchów aresztowanego Nauczyciela, do 
Odałanowa posłany... 

21. Były Nauczyciel Jan Gintrowie” do Karś, 

ptu pleszewskiego, przeznaczony. - 

22. dito dito Sylwester Mehr w Łopuchowie, do 
Drzeczkowa, ptu-wschowskiego, powo= 
łany. PY 

23. Dotychczasowy Nauczyciel Ignacy Lewando- 
ws ki w Doruchowie, .do:Chlew, ptu o- 
strzeszewskiego, przesadzony. 

24, Seminarzysta. poznański Kid ward Stritzke jako 

| _ Nauczyciel przy szkole katolickićj w Dę- 
Lysa bowój, łęce, ptt wschowskiego, ustano= 
; wiony. o- "emy 

25. Nauczyciel katolicki Stępniewski ze. Żernik 
w Departamencie bydgoskim, do Gogo= 
lewa, ptu śremskiego, juro devolutionis 
przesadzony. : 

26. Seminarzysta. z Paradyża, Hammer, będzie zas 
stępował na 1. rok uwolnionego Nau- 
czyciela Pukarskiego w Dobieżynie, ptu 
bukowskiego: 


AAA AAA 


ga 
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AL. pe stanowczo obsadzone: wI, = 3 
»pRY! yoyi me > r. 1846.: 


—— 


1 1, Natozycł skatolieki Wojciech Hubert w Du- 
a ¿no le bpinie, ptu krobskiego: , i 
a ¿dio dito Franciszek Wolski na IL poi 
Ja oeiela w SŚmolicach, ptu krobskiego. 
3. dito; RE Ignacy Krause w RURA, up AE 
CWA © skiego: 
i anie ewanielicki Jan Riódini: przy skok 
„gos ono miejskiej w Gostyniu, ptu krobskiego. 
5. ~ dito katolicki Kasper Zalisch w Broni- 
kowie, piu kościańskiego. z 
W dito dito Franciszek Winiewski w Sikorzy= 
“znie, ptu kościańskiego. 
e. am wyd Wincenty Marski w w Krzywiniu ptu 
OW **kościańskiego, 3575 
8, dito dito TomaszKozielskiw Bioździadowie, 
E ] pu wiżesińskiego. 
. Mito dito Tó ózef Gaertner w (Grożs- Posemuchi, 
"roepta *babimiostskiego: * 
10; taito dito’ Antoni Pole wski w Nowójwsi pta 
pleszewskiego. 9.5 
i; ‘dito dito Ignacy Fiebig w y Malóm-Krayeko, 
ptu wschowskiego.-* 
12 dilo: pa Waleńty Miodowiek RA Dobrojówić, 
a upit szamotilskiego. 
13. dito dio Chryzostom Cichy” w Zbąszyniu, 
ptu międzyrzeckiego. > 
> A dito Antoni OP AO w Chludowie, 
SEE, Hp KT Ae 


~ Gao 


5 
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“1 Odejścia, podwyższenia i przesiedlenia” NĀ- 


Š AEA katolickich: w UL kwartale r. 1846. 


1  Nanozyce katolicki Augustyi Y h omas Z Świe- 
quo chocina, ptu miedzyrzeckiego, iwyio-- 


FAX 919 a kiem sądowym I. instancyi stanu nau- 


a czycielskiegó pozbawiony. 

“gi ato dito Feldmanowski w Spławiu, ptu po- 
E | znańskiego, od 1. Października za to 
"osadę podziękował. 

3, dio dito Jarisz w Tolcach;“ptt średzkiego, do 
cl. e e: Spławia, piu poztidfiskiego, 0d 1. Paźć 
3 ais so tadziermika przesadzony. = 

4. o dito Jakób Bilski w Kotówiecku, ptu ple- 
A 1a $ szewskićgo, od £ seno ehta ùwòl- 
silimwishisg <higtty. za 
-odito dito GORTA GIG RE z ¡Retiánowios ptu o= 
| dalanowskiego, do Dachowa, paz rem- 

* skiego, pówołany * i PA YWE usta- 
1180, ey. E 
a 6 dito! dito Karół Gregor z Górzńa, ptu wscho= 

wskiego, do Święciochowy , tegoż po- 
Joer <q CS 1. Października jako" natczy- 
eb bo A ŠORRIF organista pizesadzóny. 

7. dito. dito! Jakowieki *©ptuścił swą posadę w Sta- 

= niewie; pu krotoszyńskiego , bez ze- 
smon ou 416 zwolenia rządowego. 

8, dito dito Wojciech" Jankowski został dnia 
sa 1. Października z Łukowa, gdzie obo= 

s wiązki Nańczyciela pełnił, do nowo za- 

łożonćj szkoły W Wargowie, ptu obor- 

SWSBZOK: nickiego, powołany i i tymczasowo usta- 

nowiony. > 
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9. Nauczyciel katolicki Maynhardis w: Sroczew- 
skich olędrach, ptu śremskiego, jure de- 
volutionis do Czekuszewa, piu wrze- 
sińskiego, od 1. października przesie- 
dłony. 

10, dito. dito: Antoni Friedrich z tegoż powodu 
z Kuźnicy bobrowskićj do Biskupic za- 

3 borycznych, ptu ostrzeszewskiego. 

11, dito dito Andrz éj Jarusz z Otusza, ptu buko- 
wskiego, do Gradowiec, ptu kościań- 
skiego, dnia 1. Października przesa- 

dzony. 

12. dito dito Leopold Winkler w Jabłonce, ptu 
międzyrzeckiego, od 1. Października u- 
wolniony. 

13. dito dito Teodor Ciechowski z Twardowa, 
ptu pleszewskiego, od. 1. października 
do Staniowa, ptu krotoszyńskiego, prze- 
niesiony. 

14. dito dito Soiński w Bodzewie, ptu krobskiego, 
jure devolutionis do Rojewa, ptu ostrze- 
szewskiego, od 1, Października prze- 
siedlony, 

15, dito dito Ganzke w Pawłowicach, ptu wscho- 
wskiego, do Górzna, agoi ptu, od 1, 
Pazdziernika przeznaczony. 

16. dito dito Mateusz Męclewski z Blazejewa, 
dnia 1. Października do Goli, ptu érem- 
skiego, przesadzony. 

17. dito dito Wojciech Ligocki przy szkole wWie- 
lowsi, ptu odalanowskiego, stanowczo u= 
stanowiony, dnia 4. Września umarl. 

18, dito dito Bader w Grabowie, piu ostrzeszew= 
skiego, umarł dnia 10, Września, 
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49, Nanczyciel katolicki Antoni Szokalski z Ce- 


„qrekwicy, piu wągrówieckiego, na waku- 
jaca posadę w Dominowie, ptu'średz- 
kiego, powołany i tymczasowo usta- 
nowiony. > , 


20. dito dito Wilhelm Augustyn“ Schmidt 


2 Śtrumian, ptu śremskiego, ° do Bo- 
'dzewa, piu krobskiego, od: 1. Paź- 
dziernika przesadzony. 
Król. prowincyonalne Kolegium szkólne przedsta= 
wilo- król Regencyi w Poznaniu 18 seminarzystów 
z głównego seminaryum nauczycielskiego "w Pozna- 
niu, którzy juź do tego stopnia wykształcenia doszli, 
iż posady objąć mogli, i również tylu ze seminary- 
am nauczycielskiego w ParadyZú, a zatem semina- 
rzystów 36. Zrtych jest tymczasowo obdatzonych 
posadami nauczycielskiemi. | 
oq e séminaryum poznańskiego: 
1. Łukowski od dozoru szkoły: w Zakrzewie, ptu 
4 krobskiego, powołany. z EX. 
2. Franciszek Kopczyński do Kobierna, ptu 
| krotoszyńskiego,. powołany i tymczasowo po- 
twierdzony, osa 
-3. Stanisław Gendziorowski na drugiego nâ- 
ućzyciela w Dupinie, «pu krobskiego, tymczaso= 
-wo przeznaczony. ==" 
4. Dominik Kobyliński na drugiego nauczyciela 
o. -wJaraczewie, ptt śremskiego, tymczasowo prac= 
kazany. , niga 


5. Stanisław Woliński do Kamy; piu babimost4 84 A 


skiego, od dozórw szkoły: piu babimostskiego » 
powołany. 

Franciszek Rojewski do Ostrowa, piu Wwrze- 
sińskiego, intermistycznie przeznaczony: 


6 
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Wojciech Więzewski jako 4ty nauczyciel 
przy szkole w Kościanie, w miejsce do Poznania 
powołanego nauczyciela Skalskiego, tymczasowo 
przeznaczony. 

Grzegórz Zboro wski do Koszut, pu średz= 
kiego, przeznaczony. 

Floryan Lewandowski jako nauczyciel i or- 
ganista w Czerwonéjwsi, ptu kościańskiego, tym- 
czasowo ustanowiony, 

Dyonizy Szubeczyński od 1. Października 
w Kotowiecku, ptu: pleszewskiego, tynozastwo 
przeznaczony. 


b, %e seminaryum paradyskiego. 
Franciszek Stęślieki jako nauczyciel i orga- 
nista. w Kąkolewie, ptu wschowskiego y tymcza- 
sowo postanowiony. titriga Gé BAY: 
Liebchen do Granówka, ptu kościańskiego, tym- 
czasowo przeznaczony. 

Józef Wilczyński na drugiego nauczyciela i 
organistę w Książu interm. przeznaczony. ` 
Gustaw Bombicki w Jabłonce, ptu między- 
rzeckiego, 

Śmietana na trzeciego nauczyciela w Mieszko- 
wie interm. przeznaczony. 


I. Stanowcze potwierdzenie otrzymali: 
Józef Gotschalk w Świba, ptu ostrzesze= 


, wskiego. 


Józef Fórster na rektora we Wrześni. 
Bernard Winiewski pip piu ple- 
szewskiego. 

Kasper badać kie w ogó; pu pnl 


m CE 
DAK, ŻĘ 
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Piotr Paszkiewicz wKuznicy skakawskiej, ptu 
ostrzeszewskiego. == = 
Józef Wilhelm w Lubosinie,  ptu szamotul- 
skiego. | a” 
Jakób Kleber w Pobiedziskach, piu średzkiego. 


Mateusz Schuster w Grzebienisku y piu sza 
_motulskiego. s s 
Jan Ogrodowski w Golini; ptu, pleszowskiego. 


Awe a ZSP 4óg i, 
tę f POE» 


gas 
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HUJ. 
* Kronika literacka, 


Pamiątka «dla Eryezka, Tom. 1. Str.-92. 8%. > 
Tom. 2. str. 118. 12mo, Warszawa 1846. 
Wod tym tytułem wyszło dziełkó, które znów 

 zbogaciło literaturę naszą dla młodzieży. Dziełko, nad 

które nie lepszego nie mamy w tym rodzaju. — Sta- 
nisław Jachowicz, autor dziełka tego, najpierwsze 
trzyma miejsce między pisarzami, którzy starają się 
pisać dla młodzieży, gdzie tylko może i jak może, 
stara się kształcić i budzić umysł dziecinny. W. dru- 
gim tomiku umieścił autor ustęp „jak uczyć male 
dzieci praktycznie pisowni. Wyjątki z dzieł Skargi 

w tym tomiku są pod względem języka, a nawet i 

pod względem samćj rzeczy, dobrze wybrane dladzieci. 


pa 


Professor Feliks Jezierski w Warszawie, 
autor dzieła: Przygotowań do wiedzy mowy pol- 
skiej, dał do druku dziełko pedagogiczne, bardzo po- 
pularnie napisane, pod tytułem: Nauczyciel pośród 
uczniów. 


Rozmaitości dla ludu wiejskiego, zebrane przez 
Julią G***. Lwów, Stanisławów i Tarnów. 
4; części; od r. 1843. do 1845. 

Zmajdują się tutaj artykuły częścią oryginalne, 
częścią z rozmaitych pism gospodarskich i literackich 
zebrane. Rozprawy religijne pierwsze zajmują miej- 
sce, daléj następuje gospodarstwo, i rzeczy ku oświe= 


x 


EM 


coniu służyć mogące. „Chęć i¿wytrwalosé chwalebna 
się okazuje. w dokonaniu tój pracy. Wszystkie -wia- 
domości ma; 12 miesięcy są podzielone. | Czy: dzieło 
to. odpowiada. celowi, rozwodzić się nie będziemy, 
a rozwiązanie tego pytania doprowadziłoby: do: rozs 
bioru dzieła, w szczegółach, moze.nie zbyt korzy» 
stnego. dla autorki... W ogólności nadmienimy tylko, 
iż zdaje się, jakoby autorka chciała dać uezuć ludowi 
jego ograniczoność. Nie upokarzać, ale uczyć lud 
trzeba, jak dzieci — jak z dziećmi postępujemy, tak - 
z ludem postępować trzeba. — Człowiek prosty, 
odstręczy się natychmiast, gdy spostrzeże choć cień 
- chęci upokorzenia go. 


Świętćj Teressy droga do doskonałości, prze- 
łożył z łacińskiego Michał Bohusz Szyszko. 
Wilno, u Rafałowicza 1846. 
Tłumacz już nieco dawnićj przysłużył się tluma< 

czeniem równie pigkném i dobróm: Wyznanie Sw. 
Augustyna, © wartości dzieł tych nic tu nie nad- 
mienię, be imiona tak głośne w historyi kościoła ka- 
tolickiego, jak jest św. Teressy i św. Augustyna, Sa= 
me świadectwo im dają, Któż nie przyzna, Że książki 
te, równie jaki Droga do życia pobożnego $. F'ran- 
ciszka Salezego (Warszawa 1840), wielce przy- 
datne są i dla kapłanów nawet do czytania budują- 
cego. Nie jeden bowiem już grzesznik czytając 080- 
bliwie wyznania i Świętćj Teressy dziełka ze łzą 
w oku i skruszonóm sercem, unosząc się miłością ku 
Bogu, uderzył się w piersi, wyznająe niegodność swoją, 
a błagając Boga o zmiłowanie. Wiele pracy, wielo 
nawet przezwyciężenia się trzeba, aby zasmakować 
w takich książkach i oderwać sig od Świata, co 050= 
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bliwie kapłanom radzić trzeba — bo osobliwie niech 
pomną na przysłowie: „z jakim się kto wdaje, takim 
sig staje;“ jeżeli — takim się staje — jeżeli nie zas 
smakują w bogomyślności i rozmyślaniu, odosobnieniu 
sie, a przestawać będą ze światem, światowymi sta- 
ną się — a chwała Boża ucierpi na tém. 

Dziełko to wszystkim, powtarzam, ku nabożnemu 
czytaniu i rozmyślaniu polecić można. * 
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EW. 
=- Rozmaitości. 


Szanowny Redaktorze! 

Umieściłeś w Gazecie kościelnej testament 8. p. 
A, B. Dunina, proszę, abyś t6ż raczył umieścić osta= 
tnią wolę poprzednika jego, ś. p. Wolickiego, który - 
tu w odpisie dołączam, a za którego wiarogodnosé 
zaręczam. BA. J. z L. 


— 


"ostatnia wola $: p. Wolickiego, Arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i poznańskiego. 


W imię Boga w Trójcy Świętej jedynego! 

Umrzeć jest przeznaczenięm każdego żyjącego ; kiedy 
zaś godzina śmierci przyjść ma, Bogu to:tylko samemu 
wiadomo. Chcąc póki władze umystu i siły ciała 
pozwalają, urządzić to, co po mojćj śmierci dopełnio- 
nem mieć pragnę; niniejszą moją ostatnią wolę wypi- 
suję, io jéj dopełnienie niżej wyrażonych exekutorów 
usilnie: proszę. > Urodzony i wychowany w świętćj ka= 
tolickićj wierze, i: kapłan tćj świętćj religii, oddaję 
naprzód duszę w ręce Boga, Twórcy mojego, i ufam 
nieskończonemu Jego miłosierdziu, że mię pomieści 
między zbawionymi, nie dla jakowych mych zasług, 
bo do tych się nie znam, owszem Z pokorą wyznaję, 
_ Zem nie zawsze życiem mojém odpowiadał i święto= 
ści wiary, którą 'wyznawałem, i dostojności kapłań- 
skiego mego powołania, ale jedynie dla zasług nies 
winnéj- męki Zbawiciela mego, == Ciało moje chcę, 
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aby było pochowane w kościele metropolitalnym pos 
znańskim w sklepie, do którego jest wchód z kaplicy 
Najświętszej Maryi Panny. Urządzenie obchodu po- 
grzebowego zostawuję: osądzeniu exekutorów mego 
testamentu, prosząc ich usilnie, aby był przystojny, ale 
bez zbytku i niepotrzebnej okazałości. — Urodziłem 
się ubogim, i to czem byłem i co miałem, było jedynie 
skutkiem. starannego: wychowania danego mi przez naj- 
godniejszego. ż ludzi i najlepszego stryja, księdza Kon- 
stantyną Wolickiego, Prałata klasztoru Panien. Nor- 
bertanek płockich; było owocem moich usiłowań i 
, pracy, piemnićj szczęśliwych okoliczności i względów 
łaskawych osób. Przystojnie opatrzony w Chleb du- 
chowny, używałem moich dochodów bez zbytku i 
skępstwa. ' Majątek mój przeto składa się jedynie 
ztćj gotowizny, która w dniu Śmierci mojćj się okaże 
i z sprzętów i ruchomości, niemnićj nadsiewów, które 
przy óbjęciu dzierżawy: dożywotnićj folwarku w Cho- 
męcicach; byłemu :tego' folwarku” dzierzawcy, 'Wielmo- 
żnemu: Krzyżanskiemu, w'iłości: złotych polskich tysiąc 
sto: trzydzieści: siedm, grószy  pięć;szapłaciłem, a które 
następca mój na dzierzawę pomienioną w miarę, jak te 
nadsiewy-z regesttów gospodarskich się wykażą,i jak 
Rzad: ww tćj mierze postanowi, zapłacić: moim exekuto* 
rom winien. "Dochód także z folwarku chomencickiego, 
którego .dzierzawy: exekutorowie przez ekonoma i pod 
swoim dozotem az: do '1. lipca po: mojćj śmierci pła= 
cąc regularnie kwartalnemi ratami anticipativi' ustanó* 
wióna- ilość: dzierzawy, dotrzymać winni; <tadzież in= 
wentarz” wszelki żyjący 1 martwy na stym folwarku, 
są: częścią mego majątku; niemnićj pretensye moje za 
ukończone budowle, 'co"z aktówsmoich dzierzawy Chos 
mencie' i z: spócyfikącyi, którą w wykazie mego sta 
| tus actiyiet passivi rekrocznie'w książce mojćj rachuna 


s 
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kowéj wypisywać zwykłem, łatwo się- wykaże. — 
Prócz inwentarza gruntowego, który mi Rząd, puszcza= 
jąc mi w dzierzawę folwark w Chomencicach, do mego 
użytku zostawił, na tysiąc trzydzieści i jeden talarów, 
jedenaście dobrych groszy oszacowany, a który exeku- 
torowie w naturze z mego inwentarza według taxy aż 
do ilości powyższej oddać Rządowi są obowiązani. Dłu- 
gów żadnych nie mam, ani téz mniemam, żebym w dniu 
zejścia mojego miał mieć jakie, mając zawsze. stały 
zwyczaj kwartalnie decursivi wszystkim moim służą- 
cym wypłacać ich należność, płacąc wszystkie moje 
potrzeby gotowizną i nie pozwalając, aby moi ludzie 
co gdzie na kredyt brali, lub co za mnie płacili, chy- 
«ba malenkie jakie potoczne kammerdyncze wydatki, 
albo na kuchnią, co książka rachunkowa kucharza lub 
podanie kammerdynera wykaże. — Coby mi się zaś 
od kogo z wypożyczonych komu jakich pieniędzy na- 
leżeć mogło, to okażą réwersa i moja książka rachun- 
kowa, — Wypisawszy powyżéj tak to, z czego sig 
mój majątek składa, jak to, com winien, przystepuje ` 
do oświadczenia mojéj woli, jak z tym majątkiem ży 
kutorowie mojego testamentu postąpić sobie mają, 

naprzód co do pogrzebu. Spodziewam się tyle w dia 
śmierci mojćj zostawić gotowizny, ile koszta pogrze- 
bowe wynosić mogą; lecz gdyby przez nieprzewidzia» 
ny przypadek tyle w dniu śmierci mojćj nie miało być 
gotowizny, exekutorowie „mająć bezpieczeństwo wyda“ 
tku na moich sprzętach i ruchomościach, przez poży- 
czkę brak ten zastąpią, a co do Pogizóbi, zechcą sio 
zastósować do moich życzeń, które przy kopii testa- 
mentu niniejszego osobno wypisać postanowiłem. Pó 
ukończonym pogrzebie każą exekutorowie spisać do- 
kładnie wszystkie moje sprzęty, ruchomości i inwen= 
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tarze, gdziekolwiek znajdować się. mogące i z tych ode 
dadzą: i - 
H. 1. Popiersie gipsowe JW. ministra hrabi En- 
gestróma, którego przyjaźni wiele winienem wdzięczno- 
ści, synowi lub wnukowi jego, agdyby.ci w kraju. się 
nie znajdowali, najbliższemu po żonie jego krewnemu 
a mieszkańcowi kraju. 2, Portret większy, miniaturę ` 
i rysunek ołówkiem. zrobiony, najpodobniejszy wyraz 
twarzy. 8. p. J.0, księcia Jmci Arcybiskupa gnieżnień- 
skiego, hrabi Ignacego Raczyńskiego, przy którego 
boku kilkanaście ląt zostawałem, a którego lekcyi, 
łasce i względom to, com miał, i com posiadał, wi- 
nien byłem, oddadzą familii tego szanownego męża, 
to jest portret za szkłem siostrze jego stryjeczméj, Tes 
ressie z. Raczyńskich Herrmanowej, lub w niedostatku 
jéj, najbliższemu jéj żyjącemu sukcessorowi; miniaturę 
zaś i rysunek ołówkiem robiony, hrabi Edwardowi Ra- 
czyńskiemu z Rogalina, lub.w niedostatku jego najbliż= 
szemu. jego krewnemu. . 3, Popiersie J. WW. jenerala 
Kosińskiego, darowane mi przez jego pozostałą, dziś 
nieszczęśliwą w dowę, „oddadzą synowi jego. :Gdyby. 
zaś sukcessorowie 'wyżćj wyrażeni.J. VW. Engestróma; 
Ji, 0. księcia Arcybiskupa Raczyńskiego, i jenerala. 
KOBE, tego; co im przeznaczam, przyjąć Błecbciejia 
co im się podoba, 4, ‘Garderobe moją. duchowną. fer 
najmniejszego, „wyłączenia, rozumiejąc przez to, to, 
wszystko, co do.duchownego i kościelnego ubioru na 
leży;.. „przeznaczam dla ubogich kleryków seminaryi po- . 
znańskiego, którą exekutorowie między nich, zażąda” 
wszy wiadomości. i opinii przełożonego „seminaryj,: Zas 
dnej na nich nie wkładając obligacyi, podzielą, 5. Gara 
derobę: moją świecką „wszelkiego rodzaju, to jest. to 
wszystko, co do okrycia ciała mojego służyło, wyją 
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wszy jednak pościel, bieliznę pościelową. Bielizne 
stołową, albo przez taxatora, albo sami między sobą 
otaxują i rozdadzą in natura między służących, wu- 
sługach moich w dniu śmierci mojćj będących, w tym 
sposobie, że porachują lata służby każdego służącego, 
jako to: kucharza, kammerdynera, lokaja, kuchcika, 
stangreta i kucharki, i te na jednę zbiorą ilość, a po- 
"tem z ogólnćj ustanowionćj wartości mojćj garderoby 
tyle części każdemu oddadzą, ile lat który służył, za- 
wsze rok zaczęty, choć nieskończóny, za ukończony - 

biorąc, — Resztę pozostałych: sprzętów ruchomości i 

inwentarzów, słowem, co tylko mój składa majątek, 

każą exekutorowie otaxować i przez publiczną, przez 

nich dyrygować mianą licytacyę sprzedać, a znich ze- 

braną ilością, po zapłaceniu tégo, co komu się być 

dłużnym okaże, i dodawszy to, co się gotowizną znaj- 

dzie, lub z aktywów zbierze, zapłacą następujące za- 

pisy i legata, 

HE, 1, Za fatygę przy dopełnieniu niniejszej mo~ 

jéj ostatniej woli wyznaczam każdemu z exekutorów 
po złotych polskich tysiąc dwieście. 2. Dość byłem 

szczęśliwym do służących i z małemi wyjątkami mia- 

łem ich dobrych i wiernych. Exekutorowie moi przeto 

zapłacą z massy pozostałości każdemu z nich, za ka- 
żdy rok służby u mnie rok ostatni, choćby zaczęty a 
„nieskończony, za skończony rachując, kwartał cały téj 
«calorocznéj pensyi, jaką kontraktem mają sobie zape- 
wnioną. Prócz tego zapłacą im strawne od dnia po= 

grzebu ciała mojego: rachując aż do dnia 1. Lipca, 

jako dnia normalnego, od którego się służba każdego 

pospolicie zaczynała, po sześć śrebrnych groszy dla 

bezżennych, a po dwa złote dla żonatych na dzien. 

W powyższą kwartalną, za każdy rok służby wyzna- 

“ezona ilość, nie ma być wrachowane to, co się kazde- 

Kośc. i Szk, Rok I, Zesz. 9. 
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mu za rok służby, w którym umrę, należeć będzie, 
gdyż jest moją wyraźną wolą, aby każdy z moich słu= 
żących, choébym w dniu 1. Lipca, to jest dniu pier- 
wszym rozpóczętćj służby, umarł, odebrał i zasługi i 
strawne za cały rok aż do następującego 1. Lipca po 
mojéj śmierci. Tymi służącymi, dla których to prze- 
znaczam, są: kucharz z żoną, kammerdyner, lokaj, ku- 
chcik, stangret i kucharka w Poznaniu, a ekonom i 
gospodyni w Ohomencicach. Gdyby zaś, czego się nie- 
spodziewam, podczas mojéj- ostatniéj choroby miało 
się trafić, żeby który z moich służących nie miał być 
pilnym i ochoczym w służbie, albo mało miał dbać o 
chorego Pana, osadzeniu surowemu, lecz- sprawiedli- 
wemu exekutorów zostawuję, takowego od dobrodziej- 
stwa niniejszego zapisu zupełnie wyłączam, ani mu 
wolno będzie niepokoić exekutorów pod żadnym pre- 
textem, i takowemu oddadzą exekutorowie to, co pra- 
wo krajowe pod tytułem „Befinbe= Ordnung przepisuje. 
3. Wybudowałem szpital w Dusznikach na ośmiu ubo= 
gich w miejsce starego spustoszałego szpitala, który 
wyreparowałem i. przeznaczam go i zapisuję jako wła- 
sność Plebana dusznickiego, na umieszczanie tam wy- 
robników. Szpital zaś nowy nie miał i niema żadnego 
funduszu, i dopiero w roku 1818 za mojóm staraniem, 
w. miejsce kilkudziesiąt prętów kwadratowych, . któte 
z dawna posiadał, Rząd nadał mu cztery morgi magde- 
burskie gruntu. Na wieczne uposażenie tego szpitala 
exekutorowie z massy mojćj pozostałości wyliczą albo 
do kassy Konsystorza arcybiskupiego, albo Władzy pro- 
wincyonalnéj księstwa poznańskiego, summę dwanaście 
tysięcy złotych polskich, z obowiązkiem ulokowania tej 
-summy na pupillarnóm bezpieczeństwie z procentu pra- 


,. 'wnego co rok do Dusznik, bez najmniejszego szpitala i 


ego opiekuna kosztu odżyłać mianego. - Téj fundacyi 
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takowe czynię urządzenie i spodziewam się, że przez 
„Władzę duchowną i świecką będzie potwierdzone: 
a) X. Pleban dusznicki, z urzędu i powołania” ojciec 
wszystkich ubogich swćj parafii, będzie opiekunem tej ` 
fundacyi z obowiązkiem rachowania się z dochodu i 
wydatku tak dziekanowi przy wizycie dekanalnćj, jas 
ko téz urzędowi miejscowemu ekonomicznemu, jeżeli 
rząd szpital ten pod swoją opiekę wziąść raczy, 6%) Ua 
i bogich ma być w tym szpitalu ośmiu, bez różnicy płci; 
ztych ma być z Dusznik czterech, ze Śliwna dwóch, 
jeden z Zakrzewka i jeden z Turkowa. Gdyby za 
zawakowaniem miejsca w szpitalu, nie było w której wsi 
ubogiego, pragnącego umieszczenia w szpitalu, wieś Duz 
szniki ma w osadzaniu miejsca pierwszeństwo przed 
innemi wsiami, Wybór ubogiego lub ubogićj, woli i 
osądzeniu księdza Plebana zostawiam, warując jednak, 
aby z parafii był rodem, i polskiego był pochodzenia; 
a gdyby nie był z parafii rodem, aby przynajmnićj dzies 
sięć lat w parafii był zamieszkałym. `c) Ż dochodu 
roczniego od summy tćj szpitalowi darowanéj, w czasie 
do tego najprzyzwoitszym, zakupi rokrocznie ksiądz 
Pleban szesnaście wierteli poznańskich żyta, tyleż i 
tejże miary: jęczmienia, i ośm wierteli tejże miary grów 
chu zboża pięknego, «czystego i dobrze wychądożonego, 
i corok w dniu zadusznym, drugim Listopada, wyda ka> 
żdemu z ośmiu ubogich po jednym wiertelu żyta, jeż 
dnym wiertelu jęczmienia i po półwiertela grochu, i 
podobnąż ilość zboża wyda im co rok w dzień wielu 
kopiątkowy. Reszta dochodu z procentu po kupnie 
zboża pozostała, ma być obracana w miarę potrzeby, 
na sprawianie płaszczów nowych dla ubogich szpitale 
. mych, przynajmnićj co łat ośm na reparacyajszpitala i 
jego utrzymywania, na opłacanie składki ogniowój; a 
co big po opatrzeniu tych potrzeb lub po zapewnieniu 
s 4% 
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stałego zapasu na płaszcze zostanie, ma być miesig= 
cznemi lub kwartalnemi ratami porówno pomiędzy wszy- 
stkich szpitalnych ubogich dzielone, lub na kupno drze- 
wa do ogrzewania izby wspólnćj ich, według osądze- 
nia księdza Plebana, obracane, d) Za tę fundacyę 
wkładam na księdza Plebana dusznickiego wieczny 
obowiązek, aby co rok w dniu tym, w którym z tego 
_ świata zejdę, lub gdyby ten dzień był jakićm świętem 
zajęty, zaraz w następującym wolnym, odprawił Mszę 
świętą de Requiem, na którćj wszyscy ubodzy szpitalni, 
którym zdrowie lub wiek pozwoli, mają być przytomni; 
po skończonćj Mszy świętćj zejdzie do ostatniego sto- 
pnia ołtarza i zmówi głośno i wyrozumiale z ubogimi, 
za nim mówiącymi: trzy Ojcze nasz, trzy zdrowaś Mae 
rya i jedno wierzę, i ofiarowanie za duszę fundatora i 
jego rodziny, bez wymienienia nazwiska, i zakończy 
trzechkrotnóm głośnóm powtórzeniem: „wieczny -0dpo- 
'czynek racz etc.“ Za to zaś wolno będzie księdzu 
Plebanowi, jeżeli będzie chciał, wziąść dla siebie 
z dochodu szpitalnego złotych dwanaście i w rachunku 
wydatku umieścić, — 4. Chcąc po sobie zostawić pamiątkę 
w Barcicach nad Bugiem, gdzie przez lat trzy byłem w pier- 
-wszćj młodości Plebanem, przeznaczam na to tam miej- 
sce trzy tysiące złotych, które exekutorowie prześlą 
na ręce J. W. Biskupa płockiego w królestwie polskićm, 
i prosić go będą, aby tę summę jako onus perpetuum 
na jakich dobrach zalokować i zahypotekować kazał 
z procentu, bez żadnego kosztu i zatrudnienia, księdzu 
Plebanowi w Barcicach, w dekanacie wyszkowskim, 
w dobrach dawnićj klasztoru Panien Norbertanek piło- 
ckich, dziś zaś rżądowych, opłacać mianego. Z: ro- 
czniego od téj summy procentu weźmie dla siebie 
ksiądz Pleban złotych ośmnaście i odprawi za to Mszę 
świętą czytaną de Requiem w dniu dwudziestym dzie» 
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wiątym Lipca kazdego roku za duszę księdza Kone 
stantyna Wolickiego, prałata Panien Norbertanek pło= 
ckich i jego rodziny, na której Mszy świętćj mają być 
przytomni ubodzy parafii barcickiéj, za takich przez 
księdza Plebana i właściwych wojtów uznani; a po 
skończonćj Mszy mają być przez księdza Plebana, wraz 
zubogimi, odmówione trzy Ojcze nasz, trzy Zdrowaś 
Marya i jedno Wierzę, ofiarowanie i trzy razy wieczny 
odpoczynek, wszystko głośno; a potém reszta procentu 
roczniego, po potrąceniu wyżej dla księdza Plebana 
wyznaczonego stipendium, między ubogich ma być po= 
_ dzielona porówno, nie wyłączając od téj jałmużny i 

tych ubogich w parafii, którzyby dla kalectwa, pode= 
szłego wieku, lub choroby, w tym dniu w kościele być 
nie mogli. 5. Podobnież złożą w Konsystorzu arcybi= 
skupim poznańskim do ulokowania na pupillarném 
bezpieczeństwie jako onus perpetuum z procentu, do rąk 
księdza Plebana konarzewskiego opłacać mianego, sum= 
mę złotych polskich dwa tysiące, Ż procentu od tej 
summy weżmie sobie pomieniony Pleban złotych ośm, 
i corok w dniu śmierci mojéj odprawi Mszą świętą 
czytaną de Requiem, zmówi głośno, nie odchodząc od 
ołtarza, z ubogimi. wsi Chomencice, za takich przez 
niego i przez miejscowego wójta uznanymi, i na ten 
dzień na tę Mszę świętą wezwanymi, trzy Ojcze nasz, 
trzy Zdrowaś Marya i jedno Wierzę, ofiarowanie za 
duszę fundatora i jego rodziny i trzy razy wieczny 
odpoczynek, wszystko głośno; poczém resztę procentu 
podzieli porówno między nich, nie wyłączając przecież 
tych ubogich wsi Ohomencice, którzyby dla kalectwa, 
podeszłego wieku lub choroby w kościele w tym dniu 
być nie mogli. 6. Podobnież złożą w Konsystorzu ar= 
cybiskupim gnieżnieńsko - poznańskim w Poznaniu do 
ulokowania na pupillstnóm bezpieczeństwie jako onus 
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perpetuum z procentu, bez kosztu żadnego, na ręce pro= 
kuratora kollegiaty średzkićj corocznie opłacać miane= 
go, summę złotych polskich sześć tysięcy. Za tę fun- 
dacyę prokurator lub który z kapłanów kolegiatę 
średzką składających, odprawi co rok w rocznicę śmierci 
mojéj Msze święte czytane de Requiem z pacierzami i 
ofiarowaniem, jak się ad Nr. 4, ið. powiedziało, wraz 
z ubogimi, którzy na te Msze wezwani być mają. Za 
te Msze święte i za fatygę w spisywaniu ubogich pod- 
jąć mianą, weźmie sobie prokurator kapituły złotych 
trzydzieści, a resztę podzieli między ubogich, nie wy- 
łączając tych, którymby choroba, kalectwo lub wiek 
zgrzybiały do kościoła farnego przyjść nie dozwalał. 
Ci ubodzy mają być nie z samego tylko miasta Środy, 
ale ze wszystkich wsiów; do parafii średzkićj należą- 
cych, względem czego prokurator kapituły średzkićj 
zwłaściwymi wójtami porozumieć i rejestr tych ubo= 
gich spisać winien. 7. Wyliczą exekutorowie Kapitu- 
le metropolitalnéj poznańskićj summę sześć tysięcy 
złotych polskich i prosić jej będą, aby za procent od 
tćj summy dwie Msze de Requiem ufundowała, jednę 
w dniu 29. Lipca każdego roku, drugą w dniu śmierci 
mojćj; pierwszą za duszę księdza Konstantyna Woli- 
ckiego, prałata Panien Norbertanek płockich i jego 
braci, siostr i krewnych; drugą za duszę moją, moich 
rodziców, braci, siostr. Prałaci, którzy chcą należeć 
do dystrybucyi, za to Requiem winni w dniu właściwym 
odprawić Mszą świętą i być przytomnymi na Mszy, przez 
Hebdomadaryusza czytać mianćj; clerus minor winien 
każdy z osobna Mszą odprawić i być na Mszy i pod- 
czas niéj od początku aż do końca ‘śpiewać Dies irae, 
a po skończonćj Mszy świętćj celebrans zstępuje na 
ostatni stopień ołtarza, mówi głośno cum clero de pro- 
fundis i kończy zwyczajnemi modlitwami, 8, Podo= 
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bniez wyliczą exekutorowie Kapitule metropolitalnej 
gnieźnieńskićj summę sześć tysięcy złotych na dwie 
Msze rekwialne, tak jak w Poznaniu ze wszystkiem 
odprawiać miane, i na tęż samą intencyę i z temiż. o= 
bowiązkami. 9. Wyliczą exekutorowie ma ręce Kon- 
systorza arcybiskupiego w Poznaniu suńmę złotych pol- 
"skich sześć tysięcy do ulokówania na pupillarnóm bez= 
pieczeństwie z procentu w Dusznikach na ręce księdza 
Plebana miejscowego, bez najmniejszego jego kosztu; 
opłacać mianego. Z tego procentu połowa służyć ma ` 
księdzu  Plebanowi dusznickiemu, a druga połowa. 
księdzu Promotorowi różańcowemu tamże, z tym je- 
dnak obowiązkiem, iż tak jeden, jak drugi, co-tydzień 
winien odprawić Mszę świętą ad: intentionem- funda- 
toris 10. Za mojóm staraniem urządzone: są: szkoły 
elementarne we wsiach parafii dusznickićj: w Duszni- 
kach, Śliwnie i w Turkowie. Ażeby te tak zbawien= 
ne i tyle do dobra ludu wiejskiego przyczyniające. się 
instytucye,: nie były zbyt wielkim dla gmin rzeczonych 
ciężarem i chcąc tym gminom zostawić zakład mojego 
do nich przywiązania, wyliczą exekutorowie mego ‘te= 
stamentu złotych polskich  ośm tysięcy Regencyi -po- 
znańskićj, jako magistraturze szkołami się opiekujacéj, 
do ulokowania na pupillarnóm bezpieczeństwie. -z pro- 
centu prawnego, co rok opłacać mianego, "którego po- 
lowa ma wpływać do kassy szkolnćj dusznickićj, dru- 
gićj połowy: dwie trzecie: części do kassy szkolnéj 
w Śliwnie, do któréj wieś ;Zakrzewko należy, a reszta 
do kassy szkolnćj w Torkowie, na pożytek =wyłączny 
samych tylko mieszkańców tych czterech: gmin, któ- 
1ym-o tyle ma być zmniejszona składka na nauczyciela 
i szkołę, o ile każda z tych trzech. kass szkolnych 
z funduszu przezemnie przeznaczonego. pobierać będzie, 
11, Wybudowałem moim własnym kosztem; beż naj= 
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mniejszego z nikąd przyczynienia się lub pomocy, szko= 
łę w Chomencicach, chlew dla nauczyciela, ogrodziłem 
podwórze, dałem dzwoniczkę i opatrzyłem szkołę we 
wszystkie wszelkiego rodzaju sprzęty szkolne, i dā- 
rowałem ją prawem własności towarzystwu szkolnemu, ` 
z gmin wsiów Chomencice, Głuchowo i Gołuski złożo= 
nemu, Chcąc ulgę przynieść w utrzymywaniu nauczy- 
ciela, wyliczą exekutorowie na ręce Rejencyi poznañ- 
skiéj do ulokowania na pupillarném bezpieczeństwie 
złotych polskich cztery tysiące, od których: procent 
ma zmniejszyć o tyle, ile on przyniesie składkę ro- 
cznie, którą mieszkańcy tych wsiów płacą na utrzy- 
manie nauczyciela. — Wszystkie te moje powyżćj 
wyrażone postanowienia i legata przewyższają to, co 
mam, lub co po mnie pozostanie, według dzisiejszego 
stanu mego majątku, Dla tego exekutorowie trzymać 
się będą porządku pierwszeństwa, w jakim zapisy idą 
po sobie; i to dopełnią, na co fundusz wystarczy; a 
na co majątek po mnie pozostały nie wystarczy, samo 
się przez się rozumie, że zapis, dopełniony być nie 
może. Gdyby zaś pozostały mój majątek miał wy» < 
starczyć na wypłacenie tego wszystkiego, com tu wy= 
żćj wyraził, i jeszcze się co majątku mego zostało, tém 
zarządzam jak następuje: 

c HAE. Ojciec mój Ignacy Wolicki z Jozafatą z Wie= 
siołowskich spłodził nas siedmioro rodzeństwa. Z tych 
Maciéj, zmarły w roku 1825, zostawił jednego syna 
Konstantego z przystojnym majątkiem; Jan, sędzia naj- 
wyższój instancyi królestwa polskiego, i sam nie ubogi 
i syn jego jest zamożny. Tomasz bezdzietny i Małgo= 
rzata Panna nie potrzebują najmniejszego wsparcia, gdyż 
pierwszy ma nie wielki, ale wystarczający majątek; 
druga testamentem brata Macieja ma sobie zapewnioną 
niepodległą przyszłość, Dwoje tylko rodzeństwa, Woj- 
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ciech, ojciec dwojga dzieci, i Tekla-Stubiecka, matka 
sześciorga dzieci, są w biednym i wsparcia potrzebuja- 
cym stanie, choć brat zmarły Macićj dla obojga wyznaczył 
roczne dla nich utrzymanie. Com dła tego dwojga mego 
rodzeństwa i dla ich dzieci za życia czynił, im to naj= 
lepiéj wiadomo. Niemogą przeto żądać po mnie, abym. 
mało co wziąwszy z majątku ojczystego, miał zapomi- 
nać o tóm, Ze co miałem i posiadałem, było chlebem 
duchownym, którego ja tylko zarządzcą, a nie właści=. 
cielem byłem. Że zaś i oni jako ubodzy maja prawo * 
do udziału z chleba duchownego, przeto z tego, co po 
zaspokojeniu wszystkich powyższych zapisów i posta-. 
nowień zostaje, przeznaczam i zapisuję dwie trzecie czę= 
ści dla siostry mojćj Tekli z Wolickich Stobieckiéj i jej 
dzieci, a trzecią część dla brata mego Wojciecha Wo- 
liekiego i jego dzieci. Tych jednak dla nich prze= 
znaczonych ilości tak siostra moja, jako i brat mają 
być tylko dożywotnikami, a po ich śmierci dopiero 
dzieci ich właściwe niemi się dzielić maja; gdyby 
- brat mój Wojciech i siostra moja Stobiecka, to, co ich, 
dzieciom na mocy niniejszego postanowienia przypadać 
będzie, a: czego oni tylko są dożywotnikami, chcieli 
ten majątek dzieci swoich przenieść z księstwa po= 
znańskiego do królestwa polskiego, wówczas exeku= 
- torowie przekonawszy się o pozwoleniu na to dzieci 
doletnich, a o bezpieczeństwie pupillarném dla niele= 
tnich, mogą im go wydać. — Pisząc o moim majątku 
i o pozostałości po mnie, nic o moich książkach nie- 
wspomniałem, a to dla tego, że te pospolicie wiele kos 
sztują, a najniegodziwićj się spieniężają. Jest przeto 
wolą moją, aby moje książki przez aukcyę przedawane 
nie były; exekutorowie albo sami, albo przez kogo in- 
nego światłego i rozsądnego męża, każą moje książki 
szczegółowo zrewidować, i te, któreby dobrym obycza= 
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jom szkodliwe być mogły, bez miłosierdzia spalić. 
Z reszty zaś te, które nałeżą do materyi duchownych, 
jako to teologiczne, kanoniczne, prawne, ritum lub ce- 
romonii, albo nabożeństwa, kazań i katechetyki się ty- 
czą, oddadzą do biblioteki seminaryi duchownego po» 
znańskiego; wszystkie zaś inne, w jakimkolwiek języ- 
ku lub materyi pisane, oddadzą do biblioteki gimnazyi 
poznańskiego na pamiątkę przyjemnego udziału, jakim 
miał do tych szkół w roku 1812. 1813. 1814 i 1815. 
"Winienem tu dla wiadomości moich exekutorów, ma= 
jących odpowiadać i zdawać sprawę z moich czynno 
ści, nadmienić o exekutoryach, które mi zmarli powie- 
rzyli przyjaciele. Pierwsza była testamentu ś, p. Jm. 
X. Kanonika Puchalskiego i opieka nieletniego wnuka 
jego Edmunda. Więcćj jak sześć woluminów aktów 
tej opieki i rejestra corocznie utrzymywane i corocznie 
ostatecznie co do roku obrachowywane, świadkiem bę- 
dą administracyi majątku mego pupilla. W nich się 
znajduje wykaz, gdzie i u kogo są lokowane kapitały 
jego» a bieżące rocznie rejestra wskażą, co jest jego 
własnością, ile że usilnie starałem się nie mieszać pie- 
niędzy opieki z mojemi; a gdyby okazać się miało, 
żem co do. kassy ópieki winien, to najprzód przede- 
wszystkiem z majątku mojego exekutorowie zapłacą, 
a akta, dokumenta i pieniądze ustanowionéj na przy- 
padek śmierci mojćj opiekunce, a matce jego rodzonéj, 
Wćj Józefie z Wierzchlejskich Puchalskićj, sądownie 
exekutorowie oddadzą. — Druga exekutorya moja 
była testamentu $. p. Jm. X. Kanoniką Szeliskiego. 
Akta téj exekutoryi zaświadczą, że co do mnie, dopeł- 
niłem we wszystkiem woli testatora, a za resztę jest 
odpowiedzialnym współexekutor, W. Wiktor Broniko= 
wski w Łomnicy pod Zbaszyniem. — : Trzecićj exeku= 
toryi testamentu ś p. Jm. X, Kanonika  Gorczycze= 
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wskiego akta są przy mnie, Pieniądze zaś resztujace 
do dyspozycyi exekutorów przez tego testatora zosta= 
wione, oddałem za rewersem będącym przy tychże ak- 
tach, W. sędziemu Gorczyczewskiemu i Erazmowi Do- 
brzyckiemus <Czwarta nakoniec moja exekutorya jest 
testamentu sic p. Jm.-X. Leona Miaskowskiego, Pro- 
boszcza poznańskiego. Sukcessorce tego Prałata, JW. 
` Kasztelance Tekli Miaskowskiéj, jest wszystko dokła- 
dnie wiadomo, com i jak działał jako exekutor, a 
wreszcie akta i rachunki to w potrzebie najlepiéj oka» 
zać mogą. ES 

Za exekutorów niniejszego mego testamentu upra- 
szam VV.Jm, X. Leona Przyłuskiego, Kanonika metros 
politalnego poznańskiego, Jm. Pana Pantaliona Schu- 
mana; radzcę sprawiedliwości i Jm. X. Stanisława Ki- 
nosowieza, prokuratora kapituły poznańskićj, Spodzie- 
wam. się, Że przez przyjażń, którą dla mnie za Zy- 
cia okazywali, zechcą się trudnić dopełnieniem téj mo= 
jéj ostatnićj woli. Gdyby zaś który z nich nie raczył 
się chcieć zająć tym mozołem, prawo i moc dopełnie- 
nia mych postanowień wraz z maleńką wyznaczoną 
remuneracyą, spada na dwóch drugich, a gdyby i z tych 
jeden nie chciał przyjąć exekutoryi, toż prawo i moc 
z remuneracyami spada na trzeciego; a gdyby żaden 
- znich nie chciał się trudnié exekutoryą mego testamen- 
tu, naówczas zanoszę moją unizoma prośbę do prze- 
¿wietnéj Kapituły metropolitalaćj poznańskiej, aby ta 
oddzieliwszy z wyznaczonćj na trzech exekutorów re- 
muneracyi upodobaną część, a resztę dla siebie zacho- 
-—wawszy, poleciła pod swym kierunkiem i dozorem ja- 
kićj wybranćj od siebie osobie dopełnienie moich po- 
` stanowień i jemu powyżćj wyrażoną cząstkę remune- 
racyi przekazała. — To jest mój własnoręczny te- 
stament, czyli ostatnia moja wola, którą własną napi- 
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sawszy i podpisawszy ręką, pieczątką moja stwier= 
dzam. 


W Poznaniu, 15, Czerwca 1827. 


(L. S$.) X. Teofil Wolicki, 
tas Proboszcz metropolit. gnieźnieński. 


To tu jeszcze dla wiadomości exekutorów tego me- 
go testamentu dodać muszę, że jest moją szczerą chę- 
cią i zamiarem, wszelkie legata i zapisy w dziale IL 
od numeru 3 do 11. tu wyrażone, jeszcze za życia u- 
skutecznić, jeżeli mi Pan Bóg tyle możności dozwoli. 
Dla tego, cobym w téj mierze przed publikacyą tego : 
testamentu uczynił, będzie wypisanem na kopii jego, 
która w moim stoliku znajdować się będzie; a gdyby 
tam nie miało być nic zapisanem, albo nie było zapi- 
sanem, zechcą exekutorowie zasiągnąć wiadomości, czy 
na cel w tych numerach wskazany już co przezemnie 
lub przez kogo inszego danem me zostało, i te tylko 
fundusze uskutecznią, któreby się nieuskutecznionemi 
okazały. WW przypadku zaś uskutecznionćj już której 
fundacyi, ilość właściwa na nią tym testamentem wy= 
znaczona idzie na korzyść późniejszych numerami .za- 
pisów, o ile uskutecznione nie są; a gdyby wszystkie 
były zaspokojone, wówczas te wszystkie ilości prze= 
chodzą pod rozrządzenie, w dziale III. wyrażone, 


W Poznaniu, dnia 9. Stycznia 1828, 


X. Teofil Wolicki, 
Proboszcz metropolitalny gnieźnieński, (L. S.) 
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Szanowna redakcyo! 


Pismo każde skoro wyjdzie na widok publiczny, już 
pod sad publiczności czytającćj należy, każdy o niém 
sądzić może, jak i co mu się podoba, według zasad, 
jakie sobie wyrobił. I nie inaczćj się dzieje z pismem 
Kościół i szkoła, którego 5ty zeszyt już otrzymaliśmy. 
Spodziewam się, iż szanowna redakcya nie poczyta mi 
tego za złe, gdy jćj bez ogrodki napiszę kilka zdań 
o piśmie tóm i życzeń, zwłaszcza gdy wspomni, iż 
byłoby grzechem unieść się jakąś uprzejmością lite- 
racką, gdzie chodzi o dobro i prawdę. Tak tedy je- 
den mówi o piśmie Kościół i szkoła: trzebaby artyku- 
łów więcćj oryginalnych, wypływających z ducha na- 
rodu i więcéj do niego zastósowanych; trzebaby i 
lepszą pisać polszczyzną, jak niektóre artykuły napi- 
sane. Na to i ja się zgadzam — czytając tyle ger- 
manizmów, widzę, że autorowie nie znają technicznych 
filozoficznych wyrazów nawet. Wprawdzie nie jest 
język nasz tak bogaty we filozoficzne wyrażenia się, 
„jak inne, ale gdybyśmy się rozczytywali w starożytnój 
literaturze naszej, w którćj i książki pedagogiczne ma- 
my, znalazłby się nie jeden wyraz, dobitny i sposób 
mówienia, któryby zastąpił on niby to niedostatek. I 
tak na str. 264 zeszytu 5go tłómaczy autor Bewuftfcin 
— samowiedzę, i znów inny na str. 257. Ćrfenntnig 
— samowiedzę; dwa te niemieckie wyrazy zupełnie 
-c0 innego znaczą. -Ojciec nasz, Skarga, mówi: 0 U= 
ananiu samego siebie w jestesiwie swojem, w pra- 
wdzie trochę długo, ale dobrze wyrażone Bewuftjein, 
Conscientia sui; gdy przeciwnie Erfenntnif nazwałbym 
z nim przeświadezeniem, s co jako principium cogi- 
tandi wyraza wiem, Ze wiem; a wiedzieć się w my- 
$li, czyli znać myśl swoją, co janego. jest, jak pojmo= 
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wać sie w jestestwie i w myśli razem. — Sa też 
i tacy, którzy pragnęliby widzieć mężów z imieniem 
w literaturze, piszących do pisemka w mowie beda- 
cego, — „jako Jezierskiego, Jachowicza i t. dè- Spo» 
strzegą się tu i ówdzie zdania niezgodne z prawdy 
zasadami. Nie szkoła bowiem, jak powiedziano, pu- 
SZCZA (sieje) ziarno, a kościół je pielęgnuje, ale ko- 
ściół przecie; jak dotychczas uczono, wszelkie ziarno 
prawdy — i mądrości chojnie sieje; on to, którego ce- 
` dem jest przywieść ludzi do dążenia do podobieństwa 
bożego, jako jedynej i prawdziwéj szczęśliwości ; on 
to wychowuje i kształci dziatwę swoją, a gdzie może 
porucza część tego wychowania córce swćj szkołe, 

Co się zaś życzeń tyczy, każdy pragnie i życzy 80» 
bie czego innego, tak, iż*się sprawdza de gustibus etc. 
Jedni pragną: wyłączyć wszystkie artykuły religijne, 
któreby do pisma kościelnego należały, jakoby niniej- 
sze pismo takićm nie było. — Zdaje mi się; iż sama 
nazwa oznacza cel i przeznaczenie jego, że nie sama 
pedagogika, ale i teologiczne rozprawy moralne i inne 
umieszczone być mogą; sądziłbym nawet, że Kościół 
etc. zastąpić powinien „Obronę prawdy. O polemice 
tylko tyle nadmienię, że polemika złośliwa, osobista, 
` prowadzi tylko do rozdwojćń i nieporozumień; ale po- 
lemika łagodna, umiejętna, do jedności w myśli i ce= 
lach. Na polemikę osobistą zakrawałyby one wy- 
świecania błędów duchowieństwa i nauczycieli —i 
cóżby to za sobą pociągnęło? Prawda, że religia na 
kazuje napominać grzeszników — ale tu mie: byłoby 
stósownie, gdybyśmy uszczypliwie Błędy mz a. 
gich wykrywać chcieli. 

Pragną znów inni, a pragną usilnie, aby. kronika 
literacka rozszerzoną została , aby w nićj nie tylko 
dzieła obce. umieszczać i rozbierać, ale: swoje, w pol- 
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skim języku pisane pisma dla dzieci, dla ludu wiej- 
skiego. Z teologii, historyi, jeografii etc., ten bowiem 
- - wykaz, jaki dotychczas umieszczano, należałby pod inną 
"rubrykę: „Literatura obca. Takim sposobem obezna- 
liby się czytelnicy i z literaturą naszą i nie mówiliby 
— nic nie masz w naszćj literaturze z ksiąg uczo- 
nych, — nie masz, bo ich nie znają, o nich nie wie- 
dzą. Obznajmić więc z pismami takiemi czytelników, 
zdać sąd o nich, rozbiór ich należy w zakres pisma 
Kościół i szkoła. saa 
Dziś kiedy tak bardzo krzątamy się i chodzić pil- 
nićj zaczynamy, niżli kiedy, około wykształcenia mło- 
dego pokolenia i wychowania ludu, i wydajemy ku te= 
mu książek wiele; bardzoby się przydał taki rozbiór 
w piśmie peryodycznóm. Cala nasza Jiteratura w W. 
Księstwie dla młodzieży nie jest oryginalna, nie swoja. 
Mnóstwo książek natłómaczonych bez wartości, barba= 


rzyhską polszczyzną — tak, iż nie warto o nich 
wspominać. 
Skąd to pochodzi — czy, Że nie mamy wcale 


e książek takich? czy, Ze mie masz mężów z poświęce= 
niem, którzyby ich napisać nie mogli, lub nie napisali ? 
Ani jedno, ani drugie. — Jednéj Tańskićj dziełka, - 
gdyby je w taniém wydaniu przedrukowano, zastapi- 
łyby ramoty dzisiejsze — najpiękniejsze wydając o= 
woce. (*) A co do mężów — obejrzyjmy się tylko po 
rozległćj krainie naszéj, a znajdziemy takich, którzy 
chętnie się przyłożą do utrzymania i rozszerzenia pi- 
sma, mającego tak piękny i doskonały cel. 

Słów te kilka racz przyjąć Szanowna redakcyo 
od jednego z czytelników pisma twego, a pragnącego, 


() Wydaniem tém zatrudnićby się mogło Towarzystwo roz= 
szerzanią dobrych książek. ; 
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-widzieć lud nasz oświeconym, młodzież wykształconą, 
religijna, rosnącą na chwałę Bogu i pożytek bliźnim. 
Ń x", 


„Kto chce religii chrzescianskiéj uczyć,‘ tak bar- 
dzo trafnie mówi Schwarz w pewném miejscu, ,,sam 
musi być chrześcianinem, i to jest zdanie, które sobie 
nauczyciel nie dosyć często przypominać może. Jego 


_ osoba, jak jego nauka, jedno jak drugie w chrześciań- 


Btwie stać, i duchem chrześciaństwa przejęte być po- 
winny, Wtedy kolizyi między obiema niemasz, lecz 
jego nauka jest także jego prawdą, i jego osobistość 
napiętnowana jest tą prawdą i onę głosi, tak, iż ci, 
którzy od niego. Się uczą, i od tegoż ducha się uczą, i 
przez jego talent udzielania w siebie ten duch przyjmują.” 

Nie jednemu nauczycielowi te słowa sumienie. poru- 
szą! Bo nie jednego nauka nie jest zgodna z jego wia- 
rą, albo raczćj to, co uczy, już nie jest jego wiarą. On 
tylko uczy to dla tego, że musi; że za to gmina go 
żywi, i odpędziłaby go, gdyby stósowną do wiary swo- 
| jéj głosił naukę. „Wszakże. nawet. jeden z moich przy= 
,jaciól do nich: należy, i przyznał mi się z wiarą swoją! 
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